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SIR CLERCK 
iotychczasowy poseł an
gielski w Brukseli, miano
wany został posłem w Pa· 

;yżu • 

ZIĘC· ZASTRZELIŁ TESCIOWĄ 
Krwaw}T epilog niesnasek rodzinnych.-Młodociany mor

derca zbiegł w niewiadomym kierunku 
. . Łódź, 24 ,k~ietnia. · . Iż nie może utrzymywać swej teścio-, Langfus twlerdził, że teściowa iza- DAL JEDEN PO_ DRUGIM DWA 

(iig) WczO!l'aq Wleczore ł o godrz1- wej i stale domagał się by się od niego biera nietylko swoje rzeczy, ale rów· STRZAŁY. 
ny 11-ej usłys~aino d!zw te efonic.z:- wyprowadziła. Na tern tle dochodziło nież córki, które powinny zostać w do- Jedna kula ugOdziła kobietę · w skrod, 
ny w po-gotowm ratunk~wem. WzYV:'a- do poważnych awantur. mu. l gdy Wygnańska nie chcąc dopu- '[druga w twarz. Z jękiem Padła Wyg· 
1110 ~a:etkę na. ul. r. Maqa 21 do c1ęzko I Wczor~j. wreś.cie Wygnańska, ~ie ścić do większej .awantury, nie odpowia- nańska na zJemię, tracąc przytomność. 
pobite), starszeJ k{)(b1ety. 

1 
chcąc dłuzeJ znosić maltretowania zię- data na zaczepki, Córka, widząc . tę scenę, natychmiast 

Karetka pojecliała ~tychan.ias·t po1d 1 cia postanowiła się wyprowadzić. Za- LANGFUS WYD YL NAGLE z KIE- zaałar.m;ował:i • pogotowie _ratunko~e. 
wslkazainy aidres. Gdy ~edinak lekarz, dr.! częla pakować rzeczy do koszyka. Ale SZENI REWOLWER SKIERO W AL Obaw1a1ąc się Jednak o męza, <>św1'3d-
Jaro6zewski wszedł d!o miesz.kam.ia, z.e I w czasie pakowani znów wybuchła • czyta, że chodzi tylko o p0bicie, nie o 
zdumieniem skoilllSitatował, iJż iistofaie w między nimi sprz'eczka. . GO W STRONĘ TE Ś CI O WE J I zbrO-dnię. A Langfus, nie czekaiąc na 
przedsionku leży na ziemi ątarsza ko- I dalsze skutki, wybiegł z domu i do teJ 
bieta, w wJeku około 50 lat, ale nie jest pOry ślad o nim zaginął. Policja czyni 
bynajmniej pobita, leoz ciężko ranna za mordercą teściowej energiczne po-

strzałami rewOlwerOwemi. z rany w Barthou u Marsz. P1·1sudsk1·ego szukiwania. gł<>wie i twarizy sączyła się krew, która i mlilillllllllamlll'!lll•••••••-
utworzyła na ziemi, Obok leżą~j, d~żą I 
kałuię. no dwueodzinnei konlerenc:ii Samolot 

Natychmiast przeniesiooo raiilLU.ą, P"'r· 1 . . . · 
lę Wygnańską: do kalI'etki pogotow ::1., . Warsz~wa. 24 kw1~tma. . . Rozmowa Marszatka. P1tsud~k1ego z nad Izba Deputowanych 
naJożO'llo ieó opatrunek i 6kierowano s ię W dnm wczoraiszym, bawiący w I mm. Barthou trwata dwie.. srodzmy. 'I · 
do 15.zpitala św. Józefa. Ale w drodze Warszawie „minister spraw .zagranicz-

1 
• W godzinach po.ra~nych orzvią~ mi: Odważny lot . ucznia 

ranna odzyskała na chwilę przyt<>m- nych :r:ran~.ll, Barthou, prz~Jetv z?stat I rnster ~1rthou dzemniJrnrzv ools~1ch t Paryż, 24 kwietnia. 
n<>ść, wyszeptała: na audJ:enc1.: u Ma~szat~a P1lsudsk1ego.

1 
francusk1c!1. na dtuższei konfere~~Jt pra- Wczoraj oko!o godzinv S-ei popo-

- ZAMORDOWAŁ MNIE ZIĘć, A- Na aud1enc11 ob.ecni byh pon~d.to amba- , ~owe1. Oosc J~szcze. raz P?dkreshl prz:y 1 tudniu ukazał się nad gmachem izby de 
RJE LANGFUS. _ poczem wyizfonęła sador !rancusk1 Lar?che, minister spr.

1
1 iazne ~tosunk1 panui~ce n:iędzv obu pan putowanych, na bardzo niskie i wysoko

duoha. . zagramcznych Beck i podsekretarz sta- j stwam1 oraz trwatosć so.iuszu zawarte- ści. aeroplan, budząc sensac.ie wśród 
Miast do. szpitala kare!ka ud~ł~ ~tę nu MSZ Szembek go przed l3 laty przechodniów i zaniepokojenie czynni-

ze zwlokam1 do :presekton.um mie1.sk1e- R h b · , t t.ów policy jnych. S~ierdzon . że lotu 
go.:-:-. Jak ~dolahśmy u.stahć, uo te] tra-I UC przed wy orczy W o tego dokonal jeden z uczniów cywilnej 
ged11 Je~t mezwykt~, b10r~c pod uw~g~ szkoty lotniczej, który będzie oociągnię 
środowisko, w Jakiem miała ona mier I N • l d i _ k. d d j d d i J kl J ty do odpowiedzialności za orzekrocz~-
sce. . . . . OWI U Z e 80 Y U ł\ O ra Y m e S e nie regulaminów przez prefekturę poh-

P~zked Akil~uLmiesifąca~i, 1?
1
° ~owroócie · Lódź, 24 kwietnia l przystąpiono do układania list kandyda- cji i ministerstwo lotnictwa. 

z wois a rJe a·ng us ozen się z c r- . ) · . , . · · 
ką Wygnańskiej i zamieszkal razem z (Ilt R11:ch prz.edwybo~czv w „Łodzq t?w. L1.sty te sporząd~one zostaną w WOJ· na W ArabJ-I 
córką i matką. Ale od pierwszej chwili wzmaga się z kazd~m ?me.m. Dz1s rano t ciągu b1ezącego tygodnia. 
w rodzinie zaczęły się niesnaski. Lang- kolportowano na mieście Pierwsze od~- Jest rzeczą charaktervstvczną. że Londyn, 24 kwietnia 
fus był bezrobotny, zarabiał dorywczo zwy pr~edwyborcze, wydane orzez kil- będziemy mieli obecnie zupełnie odno- (t) Wedle wiadomo-ści z Kairu, woi-
na mieście, ale tak niewiele, że uważał. ka komitetów przed\vyborczvch. wioną radę miejską. Z dotvchczaso- na w Arabii trwa w dalszym ciągµ . Wo·j 

Ponieważ nowa ordynac.ia orzewi- wych działaczy samorządowvch zale- ska króla Hediżasa I.bn Sauda zadały de 

Tajemnicza śinlerć 
dwuch mężczyzn 

Drezno, 24 kwietnia. 

duje bardzo krótki termin oomiędzy I dwie 1 procent znajdzie sie na listach cydu.jącą klęskę oddziałom Imama Je· 
dniem rozpisania wyborów. a dniem wyborczych. Ich miejsca zaimą nowi me.nu. Ibn Saud okrążył wojska Imama 
glosowania, i wybory odbeda sie już za I ludzie, dotychczas w pracv sam orzą- w Najad oiraz dotarł do północnych gra
miesią·c, więc we wszystkich komitetach dowej nieznani. nic Jemenu, zajmując główne mia.sto Sa

ada. KHka szczepów jemeńskich zbun
towało się rprzeciwko lmM11owi i przyłą 
czyło się do Ibn Sauda. Szalona · wichura pod Łodzią (t) W Saiks01I11ji wY!kryte zostało ta

jemnicze zalbójstwo. Między parJdem 
Meerane a miejscowością Kiroheniho1lz 
znaleziono zwłoki dW!llch mężczyzn. Je Kobieio przgdniec:iono parkanem 500 lirów za noworcdka 
den z nich trzymał ·rewolwer. Jak wy- Lód, 24 k · t · I ' · d • t lk "ed 
kazała sekoja, jed~.ill z mężczyzn poniósł . . z, :"1e ma. scie mamy <? zanotowapia V o J e!1 Propaganda za ~fZl,'rostem . 
śmierć wsku1:ek przestrizelenia gtowy, a (1g) ~czoraJ POP?łudnm ~rzes~ta wypadek, związany z mezwvkłvm wi- ludności we WłoSizech 
drugi w.skutek przestrzeileinia serca. nad Łodzią sialona wichura. Siła wia- chrem. . Rzym, 24 kwietnia. 
Praw. dopodo1bnie zachodzi tu wypadek Itru była tak wielka, że przewracała nie- Na ul. Pomorsłde1 165 wvrwane zo- (t) We Włoszech prowadzona jest w 
zabójstwa i samobójstwa. Tła krwawej omal przechodniów, zrywała oaoę z da- stafy wiązania przytrzymujące parkan dailszym ciąigu pro:paiganda za przyro
traige1diji nie ·w;ita'lono. chów i szyldy z nad sklepów. Na szczę- i duży Płot niesp0dziewanle runął na 1Stem naturalnym ludności. Ostatnio od 

ulicę. było się posiedzenie "Confederazione 

Zatarg o zwrot pożyezki 
zakończył się poranieniem znajomego 

Przechodziła w owym momencie tam nazionale del siindicati dell industria", 
tędy Dora Erster (PabianłceJ. która na którem postanowiono, że za każde 
przyjechała do siostry do Loc&i. Parkan nowonarodzo.ne dzię.ko będą człóD..kowie 
przewrócił się na nią z taką siłą, iż ule- tej orgainizacji o.trzymywać po 50-0 lirów. 
gła ona. ogólnym obrażeniom. Ponadto udzielane będą bezzwrotne po· 

Mus1an.o wezwać do niej pogotowie I życzki O•soibom, zawiera~ącym związki Łódź, 24 kwietnia. ich WIS(pó1ny znajomy. Ale Kamiński wio· 
Gig) Dziś o 6 rano na ul. Zgierskiej doczn.ie p-ode.jrzewał, ż.e sprawa przed

miała mieisce niezwykła bójka, z bnirdzo stawia się DJ.eCO inaczej i Po krotkiej 
tra.1?ic.znym epilo~ięm. • kłótni rzucił się na Hejtowicz.a, zadaijąc 

ratunkowe, które udzjelito jej oomocy. małżeńskie. · m•>liiJi.mW 

Wczoraj po południ!ll dl() Wocrciecha mu szereg ciosów trzymaną w ręku sie- Oszust w todze adwokata 
Kamińskie.go, zami1eszkałego na ul. Ko- kierą. 
cha.nowskiego 10 .zgłosił się ie1go znaijo- Hejtowicz pr6b<>w(ał się bronić, ale bronił przed s~dem dozorcę 
my Frandszek Heitorwiicz wraz ze 1Swym po kilku fuż minutach padł na ziemię za więziennego 
kolegą Stefanem Kula wliaikierm. Kula- lewając stę krwią. 
wiak p.01rzebował pieniędzy i sądził, że I Wezwano do niego poigotowie. Jak Warszawa, 24 kwietnia. 
uda m~ się .Pożycz~~ j'! od Kamińskie.- ( się okazało, ~ejfowicz był bar~zo cięż- Niezwykłe poruszenie w sferach są-
go, I istotnte Kamtnski dał mu pewną · ko ranny. Miał szereg głębokich ran dowych stolicy wywoła! występ pew
niewielką hvr>tę. ! rąbanych, poprzecinane kości w ręku, n~go ,,adwokata". Bronił on dozorcę 

Dziś rznc, gdy Hejtowicz szedł do rany pleców. W stanie bardzo ciężkim więziennego Walentego Strzemeckiego 
pracy, snc E:ał Kamińskiego, który zu- odwieziono go do szpitala w Rado.go- i sprawę vyygraf, Ponieważ .iednak z ust 
pełnie niespodzie·wanie zwrócił się do szczu. Kamińskim za.jęła się policja. E- „zalatywało" mu alkoholem. Jeden z 
nie~c,. żąd~jąc zwrotu ~ożyczOnej sumy. P.ilog tej .niezwykłej awantury rozegra I adwokatów popro~ił rze~omego obr?ń: 

Hc.1tow1c;: był zdum10ny. Zaczął tłu s1ę 01becme przed s ądem · 
1 
~ę o olrnza n1c leg1ty macJ1 adwokackie]. 

rnaczyć , że przecież nie on pożyczał, lee.i Ządan i u temu obrońca nie uczvnił za-

dość. Wezwano wówczas oolicjanta, 
który stwierdził, że jest to oszust. 

Aresztowano go i odprowadzono do 
komisariatu. ·, 

Okazalo się, że rzekomvm adwoka
tem jest znany policji oszust i aferzysta 
Stanislaw Federbauin. Przed trzema 
dnia1!1i dopiero opusciJ on wiezienie i po 
meuJ&nem wystąpj.eniu w roli obrońcy 
sądowego powędrował znowu do celi. 

/ 
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Republika kobieca.„ w drapaczu chmur w~;;1;~bu~;e zdradzn 
W oryginalnem tem „państewku" znalazło schronie'nie 2 tysiące kobiet 

Meżczyźni nie maJą dostepu z wyjątkiem 10 windziarzy i portjerów 
(z) Rep1.11bliki, o któreJ będziemy pi· d? reflektowania na pokój w budującym 1udo~odnienia1 111~gazyny1 pracownie, cu 

sać poniżej, nie znaijdujemy na żadnej się drapaczu chmur. Klub liczy jednak kiem.Ie, piekarnie, lokale r<>zrywkowe, 
mapie, a.e,zkolwiek liiczy ona więcej lud- zaledwie około 2000 poonie-sz<:zeń, pod- zakłady fotograficzne itd. Opuszczaią 
ności, niż naprz. miniaturowe pańsłew- czas gdy liczba jego członków sięga już one swą siedzilbę jedynie pod-czas dnia, 
ka San-Marina czy Andorra, które pre- 4300. Zarząd nosi 61ię już z zamiarem dla wykonywania swej pracy zawodo· 
tendują prawie do mieasca w 'Lidze Na- wybudow.a.nfa noweoig 30 - 40-piętro- wej. 
rodów. we.go gmachu dla pozostałych reflektan Zarząd klubu S1kła1da się z rady 24-ch 

Mieści się 0tt1a W. Nowym Jorku na -tek, których licvba zwiększa się stale. w skład której wchodzą przedstawiciel· 
eleganckiej 57-ej ulicy, 24-piętrowym Gmach klubu sta111owi Ostatni krzyk ki wszy.stkich pięter ~machu. Pod kie· 
drapaczu chmur. W 11państwie" tern techniki, k<>młortu i higjeny, Każdy po· rownictwem rady praowje 19 komisyij, z 
mieszka 2000 k<>biet, Mężczyźni poz.ba· kój posiada niety1ko bieżącą wodę zim· których każda z.arządza jakimś działem 
wie.ni są praw oibywa.telskich w tym ba ną i ciepłą, lecz również wodę, sztucz· admimistra.aji. Sprawy, wymaga4ące de
bińcu. Jest ich Ziresztą na 2000 kohLet nie chlodzoną, a nadifo aiparat radjowy i cyzji ws·zystki<:h mieszkanek klubu, roz 
zaledwie około dzie.siędu, a sipełniah telefon. Pensijonatjuszki korzystać mo· strzyga ralerendum. 
on! wiszys·cy funkcje pOrtjer6w i ~- gą z pierwszorzędnych księgozbiorów, Małe pańistewko, miesz.czące się w 
dztarzy. urządzeń gimnastycznych, szkoły tańca, 24~piętrowym drraipaczu chmur, nie ma 

Jeden raz do roiku, a mianowicie w teatru, kina, a nawet uprawiać m~ą ani kryzysu, ani zmia111 ~a-bi.netowych. 
pierwszym dniu świąt wielkanocnych, konną jazdę„ Obce są mu również tenden<:ie dyktator 
otwierają się pOdw<>je lokalu również . . Ukzymanie w kl_ubi~ .k?biecei re~u? skie. Duch demokratyzmu panuje 
dla mężczyzn, kt~rym wolno Odwiedzać liki w;a~ z wszysiik~emi re1 dob~?d~ie1· wszechwładn·ie w tym babińcu ,amery·. 
w tym dniu sw s10stry i bliskie krewne., stwa:m1, 1est znacznie tansze, an1zeh w ~ańskim, w którym 2000 samotnych ko· 
Ostatn:io zreisztą, po prze'Prowadzeniu domach prywatnych. biet znalazło przytułęk i zaspokoaenie 
11;eiferendum", uchwalono, aby na 51pe· 1. C~łon~inie klubu. żyją swem żyde~ swych potrzeb duchowych. z 
ciailne z~roszenie dozwolony był do. 11 pos1ada1ą na terenie klubu wszystkie 
stęp mężczyzn również na tradycyjne 1 iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
bale tej k<>biecej republiki Nie wolno 
im jednaik przekroczyć sali· balowe?: ad· 
miniistracia C7.uwa naid moralnoiŚcią pen Bksperymenty na żywych ludziach 
sjonatijuszek. 

Draipacz chmur, w którvm mieści Neuroskop i psychogram rejestrują ••• charakter, 
się powyżs·zy klub, należy do Amerykań skłonności i inteligenc,ję człowieka. · 
skiej Federacji Kobiet i zawdzięcza (x) R.óżnemi drogami starano się wy-1 Poddał on badaniom ludzi wybłtnJe 
swe. p<>wGtanie 1" pierwszym rzędzie dr leć największą tajemnicę ludz.kiego muzykahtych, podczas słuchania k()n· 
Annie ~Organ, s10strze znanego miljar- istnienia, a mianowicie zbadać duszę certu. Psychogram natychmiast wyka· 
dera, Pierponta MOrgana, 1 człowieka, Anatomia czlowieka jest do zywał. że człowiek ten obdarzony jest 

Anna Morgan zapewnia, że brat jej j kładnie znana, ale psychiki ludz.kiej nie specjalnem zamiłowaniem do muzyki, 
nie wpłacił ani jednego centa na budo- udalo się narazie zgłębić, bowiem eks- Posiada słuch I J>Owffiłen poświęcić się 
wę gmachu, która pochłonęła pokaźną I perymentowanie na ludziach żywych karierze muzyczneJ. 
kwotę 8 miljOnów dolarów. Fun<lusze ! nił!potyka na nieprzezwyciężone trudno- Za pomocą neuroskopu daje się der 
na te.n cel wpłynęły częściowo z kasy ści. Ostatnio wielkę sensację wzbudlil kladnie zbadać stopień Inteligencji, pa. 
Federacji, części.owo zaś ze składek i o- w świecie lekarskim neuroskop, wyna- mięci, koncentracjl i sły woli. 
fi~r, ~ebr~nych z~ .pomocą ro~maitych !~zek dr. B_isk~'cgo. Neurosko~ składa Odddawna już określ·ono charakter 
truckow fiilantrop1n1nych. Kap1tał za· się ze specJalme skonstruowaneJ sztaby czlowieka na podstawie budowy jego 
kładowy powsitał dzięki 11200-dolarOwym żelaznej, której koniec przykłada się do poszczególnych organów. Specjalnie 
lunchom", które ZDJlD.e były w całym 1 głowy badanego w miejscu. w którem brane byly pod uwagę oczy i uszy ludz
N<>wym Jorku. Ka~dy szanujący się o- 1 schOdzął się nerwy ludzkie. Przez ner- kie, jako wskaźniki psychiki. Słynna 
bywa tel nowojorskiego City uważał za I wy te przepusLcza się słaby prąd elek- Po dziś dlień teoria lombrozowska rów· 
punkt honoru wzięcie udziału w takim tryczny i w zależności od reakcji tych nież opiera się na zewnętrznem roiipo· 
lunchu, który przynosił 50.000 dolarów głównych centrów naszej woli, można znawaniu typów zbrodniczych. 

swego najtajniejszego „Ja" 
w zwykłej towarzyskiej 

pogawędce 

Stolarz 1,33 w Lodzi. Niech Pan zmieni 
tryb tycia I zainteresowani•· DepresJa pSy• 
chlczna !est tylko chwilowa I po pewnym cza• 
sle minie bez śladu. Nie trzeba jednak wra· 
cać do poprzedniego, lekkomyślnego trybu po· 
stępowania. Bierze Patt z życia tylko to co 
jest dla Pana najwygodniejsze, ale niemożliwe 
na dłuższą met~ Przechodził Pan przez życie 
lekko, nie zastanawiając się I nie zgłęblaJąc 
jego treści. PostQpowanle takle mści się I dziś 
ma Pan tego dowody. Nie podobna bowiem 
tyć z dnia na dz:led, nie szuka)ąc treści I sensu 
naszego postępbwanla. 

Pan H. Bar. w BłatoweJ. Musi się pall 
szczerze rozmówić z panią N. I zapytać CZY 
to tylko obawa urzeczywlstenia grótb peha Ją 
w oblęcla Jnne10. Jeżeli bowiem wpadła rz!'
czY,wlścle w szpony Jakiegoś człowieka bez 
czci l wiar.-, to obowiązkiem Pana Jest pomóc 
Jet wyrwa władzy tego człowieka. My• 
ślę Jednak, te 1dyby Pań11ka Nunla naprawde 
Pana kochała - to nie ulękłaby sle niczyich 
grótb I poczekała Jeszcze czas Jakiś dopóki 
warunki Wasze nie dozwoliłyby na załotente 
wspólnego domu. 

Nalety Jednak wszystkie te wątpllwołcl W'/• 
Jaśnlć w szczere! rozmowie. 

Pan Kazimierz R. w Hałdukach. NaUepleJ 
będzie Jeżeli Pan poinformułe się dokładnie w 
lnspekcJI mleszkaoioweJ magistratu, 1c1Lle eweu 
tualnienle będzie można złoty~ zatalenle. 

Czytelniczka A. Z. z Poznania. Dr<>1a Pani 
należy przedewszystklem szczerze wyJaśnl~ 
swemu znalomemu czego się mote spodziewać, 
poślubuJąc Panią. Jak wynika z llłlu Pani, nie 
Jest Pilni tak zupełnie pewna uc:zuć sweso 
znaJomeco, w przeciwnym razie nie byłaby sio 
Pani obawiała zerwania l!ltosunków po uJaw· 
nlenlu faktycznego staou matertatne10. Rozu· 
mlem, oczywiście, w tych warunkach Pani du· 
chową rozterkę. Z lednel strooy walczy 
Pani z rodzicami o prawo do miłości. a z dru• 
glei nie Jest nawet pewna c.z:lowleka, o kt6re10 
stacza Pani boJe. Nalety zatem naJplerw upew· 
nić ale, czy lest o co walczyć. MyA!ę bowiem, 
te nie będzie Pani naratała &le na nlecbę~ ro• 
dzlny dla człowieka, który w Pani widzi tylłllJ 

zapewnienie wygodne10 J beztroskllwego bytu. 
czystego zysku. Sama Anna Morgan wyrobić sobie Otóż dr . . Bisky nie lekceważy by-
urządziła okoł·t> tuzina takich śniadań. p-Ojęcle o psychlce danego czfOwie· najmniej tych zewnętrznych oznak ludz- Właśnie w tych warunkach powinna Pani 

Towarzystwo budowy gmachu wypu- ka. Jego charakterze, zdolnościach, kiego charakteru. Badania, dokonywane powiedzieć Jak się przedstawia Pani sy~uacla 
ś7iło akqe, które ze wz,ględu na swą usposo~ienlu i ~· d. . 'la pomocą neuro~kopu, pokrywały się materialna 1 wyfaśnlć, te ów pan mote lczyć 
mewysoką wartość nominalną, były ·roz W dwuch p_un~tach c1_a~a łur~zk1e~o z. t7orją o .z~wnęt!z~ych oznakach Iudz-/ tylko. na Pani uczucie. Dalsze postępowanie 
h K cl b I nerw p J r I k s eh k J I I k d Bi· uzaleznJ Pani od otrzymaneJ odpowiedz;!. Bę-

c. wytywane. aż a iuralis·tka, zatrud d . Y są k e~Ja.me Q'ś a~~we. \ Po.sia- keJ, P Y 1 li. i ekt d wyna az
1
e rd 

1 
I dzle to bowiem próba I miara uczucia. Jetell 

mona w ~rzędach, red.a.kcj~ch, magazy- aJą swe s up1ema. ro ami emt są s y eito ~pe n po a ane w n m na z e• odpowledt wypadnie pozytywnie wówczas, u· 
nach, szpitalach,. na poczcie, telegrafie, głowa I Dalce u rąk. Neuroskop połą- Je. cztowtek przestanie by~ć dręczącą za- 1 n d h b d 1 P 1 ł „ 
u lekarzy czy adwokatów, mogła sobie czony jest ze specjalną tablicą rejestra· gadką. · moc:' ona a uc u, ę ze an moi a zacz4.,. 
p~zwolić. na ~a:bycie 50-dolare>wej ak- cyJną: na któ_rei krlywemi liniami wy- Rozwiązanie tego ?dwlec~nego pro· prz łamywać lody z drucleJ strony, 
c11. Pos. iadame jednej akcji uprawńia I stępuJe reakcJa nerwowa badanego. Dr.

1 
blemu zapoc·zątkuje mewątphwle nową „Smutny f. M." w Odyn!. Szuka Pan ko· 

· WA & p •+•1• Bi'Sky przeprowadził szereg ekspercmen erę w życiu narodów i społeczeństw. blety, która odpowiadałaby Pana duchowym 
llllll!l!lllliillllli1ll l1!111!1ll:1 .1l! i:11: 1111111,1 1:11!l lilllllllllllllllllllll lili iii il I tów z zadawalniającemi WY'łlikami. wymaganiom, a nie mote takiel znaletć. Stan 

ten powoduJe, te poczyna Pan narzekać napu• 

Nos I Łańcuch nieszcześć od„. kuli bilardowej ~: 1~::~ć:rn:i!1"!!~n!°!!~~ać r:0 d~1\:.,~!~; 
G :t: :i: I i Ś I 6 I Po kllku zamienionych z nb1 frazesach. Nikt 

„.dał mu lordun~ ro_ ny po ar- rag czna m er s aru- bOwlem nie zdradzi swel duszy, swego naJtaf· 
(sb) w niezwyikły sposóh dorobił się szk1, bankructwo-zerwane zaręczyny nlelszego „Ja" w zwykłel towarzyskleJ poga· 

widkie~o maijątku uhogi farmer z Ka· (z) Niewinna partja bilardu, rolgrywana łką chorobą właścicielki willi, otoclenie wędce. Pod warstwą narzuconero towarzy. 
nady D Ąrcy Arden. . na werandzie jednej z willi nowojorskich, jej zapomniało o tern, iż wielokrotnie 1 sklego blichtru, pod masJc11 sztucznego rozba· 
Cały ma1ątek zawdza~cza <>n swemu.„ pociągnęła la sobą łańcuch nies~zęść. WYrażala ona życzenie zmiany testa- wlenla, bić mote 1or11ce serce. które tak Jak 

n<>s<>wli. Podczas gry jeden z młodzieńców z mentu. W podzięce za ofiarną opiekę, I serce Pana - szuka przedewszystklem czło· 
Pewne·g dnia pI'zylbył Ardm w oko- taką siłą uderzył w kulę bilardową, iż zamier1zała ona zapisać cały, poikafoy wieka. Skarby duszy, tak, lak katde Inne, nie 

lice Niedźwiedziego jeziora w · Kana· ta wyleciala przez otwarte okno. Cięż- zresztą, majątek, swej wnuczce. I oto l letą na wierzchu I nie zna!duJe się Ich odraz:u. 
dziie. Znajdują się tam wielki-a pokłady ku kula z kości słon~owej wpadia przez staruszka zmarła I pO'.iostar w mocy sta- Trzeba się trochę potrudzić, aby le znaletć l 
blendy dranowei, z którei wydobywa się szkla:nY dach werandy sąsiedniej willi i rY jej testament, w myśl którego mają- temleplel pótnfel ocenić. Niech Pan nie Pod· 
rad. Arden przyi~lądał się pracy setek rozbJła na drobne kawałki stotącą tam tek pOdlzlelony został pomiędzy krew· chodzi do kobiet z niechęcią z . ulemnem z16ry 
rOlbotnJtków, przy.czem zw1r6cił uw.agę cenną wazę. nycb. nastawieniem, w przekonaniu, te ona I leJ po· 
na niezwykły zapach, wydobywający się Katastrofa ta zapoczątkowała cały Na tern nie S'kończył się jednak fata!- dobne to puste lalki, w których piersiach niema 
z ziemi. szereg dalszych brzemiennych w skutki ny wpływ kuli bilardowej na los szeregu ni duszy ni serca. Nie przeczę, że są takle 

Arden nie wrócił j.uż do swei farmy, wydarzeń. Na odgłos tłukącego się szkła ludzi. Narzeczony młodej dziewczyny, wśród kobiet, ale i mQtczytnl nieraz grzesza 
lecz codziień przychodz~ nad jezioro, obudzt1t się drzemiący na werandzie an- dowiedziawszy się o tern, iż nie otrzy- pustotą nie do · darowania. Brak wzalemnego 
napawaaąc się dziwnym zapacliem. Wce- gorski kot, który w pnerażeniu wsko- ma ona majątku, zerwał zaręc~yny. Bez- zrozumienia - oto Jest przyczyną Pana narze· 
szcie po k~lku tygodniiac:h przypomniał czyt na nakryty stót. Kot p0tłukł przy· pośredndo potem zmuszony on byt oglo- kari, Jak I narzekań wielu ~oblet, których listy 
sobie, że tem kilka filiżanek, a Jednocześnie prze· sić bankructwo, albowiem liczni jeg'O do mnie dociera!•· Nie wolno sle Jednak zbyt 

taki sam zapach wydaje jego ziemia. wrócił zapaloną maszynkę spirytusową wierzyciele, którzy l:iiczą na jego bogaty szybko zrażać. Jeżeli rzeczywiście napotkał 
Powrócił poiśpieszn:iie na farmę i mi· dO kawy, Spirytus się zapalił I płomie- ożenek czekali cierpliwie, na wieść o Pan kilka kobiet o lekkomyślnleJszem usposo· 

mo wyśokich ~asip śnieżnych dokopał nie objęły serwetkę; w ciągu kilku chwil zerwaniu •.oaręczyn odmówili mu dalsze- blenlu - to nie znaczy to Jeszcze, te wszystklo 
się gruntu. Ziemia wydała ten sam za- płonęły fuż antyc.zne ·meble, stojące na go kredytu. mają takie same usposobienie. Jestem pewna, 
pach, cO kOpalnia blendy uranowej nad weranclzłe, jak również tiulowe franki, MłodY bilardzista, którego zbyt gwal-, żo cdyby porozmawiał Pan poważnie zdala od 

jeziorem Niedźwiedziem, zawieszone na oknach. towny ruch pociągnął 'La sobą tyle nie- '1 gwaru sal balowych I rozbawionego tłumu, który 
Niezwykle urodza.jny grUlllt farmy Ar Płomienie udało się wkrótce stłumić, szczęść, pociągnięty został do odpowie. często nie pozwala się odpowiednio skupić, z 

dena· pokryty był n.a przestrzeni kilku jednakże widok pożaru podziałał fata!- dziatnoścl sądowej przez wnuczkę zmar I kobietą, która, być może, narazle wydale się 
kiłometrów kwadratowych blendą ura- n!e na właścicielkę willi. chorowita sta- łei. Uważa ona bowiem, że kula bilar- Panu pustą lalką - to napewno znalazłby Pon 
noWą. Obecnie Arden jest jednym z ruszkę, która pieęgnowafa z po.święce- dowa tego gracza PO'lbawHa ją spad'ku. w JeJ duszy wiele szczerych akcentów, któreby 
najhogatszych ludzi w Kainadzie, a fa:· niem jeJ młoda wnuczka. Na widok og-· Proces, który odbędzie się w naibliż- zdołały Paną przokom11!, ie k\1biety m11ia 1 tln· 
ma jego za.mieniona wsbła na k<>.naltuę nia staruszka dostata at<l'ku sercowego szym czasie w Nowym Jorku, nie zna sz~ I sercę. ale trzoba tylko odpowiednio fi 

uran, i w rezultacie zmarła po dwuch dniach. sobie podobnych. · sk,ąrbców tych dotrzeQ. 
W r<>zgardjaszu, spowodowanym cięż-
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 2_24~ .. „_„ ••••••• „.„.„ •• „„ 

STRESZCZENIE POCZATI<U POWIESCI. I nagle zapytała: zygnować z dalszej zabawy, byleby tyli cjalne fory, bez trudu udało mu się 
Jódnzel Chdudzi.kdbył1 bezrdobodtnym. Pe:w· _ A co pan ma tu w reku'."'„. ko Żmurek odnalazł zgubionv kluczyk. wiąc przekroczyć próg ich mieszkania. 

nego ia, g y s1e zia prze worcem, ie· ż k Ó t 
go ukochany syne.k. Jaś,. przyniósł mu zna· - Kluczyk„. - odpart detektyw Ody weszli do pokoju, murek od-1 - Czego chciał ten facet. t ry t1 
lezQny kwit bagażowy. Na podstawie tego i wlei:;ił swój badawczy wzrok w twarz szykał przedewszystkiem zielony ku-. był przed chwilą'?-zwrócił sie do star 
kwitu Chudzik odbiera walizkę. w któJ;i Księżniczki. fe rek, stojący pod łóżkiem. Ksieżniczka l szego, który wpuścił go do mieszka-
znajduje poćwiartowane części i.włok lu • ,,Teraz nastąpi" decyduJ."'CV n10ment" 1 wcale n1"e starata się go ukrvć. A może . nia. 
kich. Teiio samego dnia Chudzik dowiadu• " 
je się, że jest synem hrab'.ego, gdyż jako - myślał. - „Jeżeli Księżniczka jest kluczyk znikł już z kuferka?„. - Wypytywał o Antka.„ - odparł 
niemowlę zamieniony został w klinice nie winna, musi się zmieszać"... _ Odzie pan mógł tu zgubić? ... - tamten. . 
może jednak nara.ziie wydostać na:z:wiska Ale Księżniczka pozostał:i iliewzru- zapytala, rozglądając sie bacznie PO - A czy wiesz co to za ieden? ..• 
swego ojca. 

Chcąc się poa;być upiornej walizki, Chu- szona. pokoju. - Pierwszy raz go widze.„ 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają _ Co to za kluczyk? ... - zapyta- - To ciekawe.„ - odoarł Żmurek, - Więc cóżeś mu powiedział? 
go o zamordowanie hrabtego Burskie!!o. ie- ia, nie mrugnąwszy nawet DO\Viek~. wodząc wzrok po podłodze. - Nara- - Żeby mi głowy nie zawracaf, Oo 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd k 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- - Jest to bardzo cennv klu:zyk.„ zie nigdzie nie widzę. Ale ten kluczy nic nie wiem o żadnym Antku ... 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyiściu Miatem dwa takie kluczyki... Jed1m wla był taki mały„. - Dobrze.„ A co tam nanrawdę z 
na wolność Chudzik dowiedział się. że oi· śnie mi zaginął... Jest pan bardzo nieostrożnv„. Tak nim s?ychać? ... 
cem jego jest hrabia Strzyga-Topor.ski, któ· - W1'dzę na n1"m .ia!(1°eś napisy.„ d11o""'Cenne kluczyki trzvma się bez- - N1°c„. Siedzi" J0eszcze .w tym lo-
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- f>V 

rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i „Brown and Co"„. i numer... 101918„. piecznie schowane„. chu„. I • 

hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem To pewnie od jakiejś kasv? - Moja wina, moja wielka wina... _ Przychodzi ktoś do niego?.:. 
wywiązuje się pełna tragicz.nego na<pięcia T k d l ż k · ż 1 t · · 1 · T k D któ S h t 
walka 0 tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz· - a „. - O par mure , me a eraz nrew1e e pomoze.„ _ a „. o r c u z ... 
kiemu pomaga w tej walce .jeg,o kochanka spuszczając z niej oka. Zaglądali pod stół, pod kanaoę, od- Detektyw zerwał się z mieisca. 
Jana Sołowcmcka, zwana Księżn~czką Cy- Dziwny kluczyk ... Bardzo pła- suwali krzesła, Jana strzepneła serwe- _ Doktór Scl'utz?„. Skad wiesz, że 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. ski... tę, podniosła chodniczki. przeszli po- tak się nazywa? ... 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało wbie ży- k l' 
cie lub złamało swą karierę.„ w jej mist<?r• - Jestem właśnie ogromnie zmar- tern na korytarz, tam również szu a I - Bo mi zostawif swój aares i gdy 
ne si~dła wpadł również Chudzik, który za· twiony... przy pomocy elektrycznej !amoki, lecz by coś zaszło kazał zaraz zawiado-
kochał się w niej do szaleń.stwa, poświęca· _ Czy to były pańskie k111czyki?„. kluczyka, oczywiście, nie znaleźli. mić„. 
jąc dla niej swą na;zecz.C>ną - ~tefcię„. W W' · · 1 N" · "ł t k I 
t{seżnczka odtrąca go iedl!lruk od sebie. - łaśnie, że nie.„ 1ascic1e po- - 1ema.„ - oznaim1 a za ros a- _ Pokaż .. 

· Po wielu przygodach Chudzitk uzyskuje myśli, że chciałem go oszuk;-JC:„. Grozi na Księżniczka. . Chtop wyciągnął jakąś kartke z Kie-
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same· mi to wielkiemi przykrościami... I - Trudno„.-zgodzit sie detektyw. szeni zatłuszczonej kurtki. Na kartce tej 
jfo dnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho· -· żal mi pana.„ Odvbvm mogta - Prawdopodobnie zgubiłem na ulicy„. rzeczywiśc1'e widniało nazwisko dokto
telowym. 

u panu pomóc„. Ale gdzie oan mógł zgu- - I co oan teraz zrobi?... ra Schutza i jego obecny adres w mle-
· MilTlęło 1s lat. Jaś po tajemnicTei śmier. bić?„. Kiedy pan zauważvf hrak kin- - Postaram się jakoś wvtłomaczyć, szkaniu zamordowanego mecenasa Oło-

c\ .ojc1 został jedynym spadkobiercą .wiei: czyka?... że to nie byfa moja wina.„ . . i wniewskiego. . 
~d~b~łr~~:Y~ieie~~ul i~~~~~=;a. PN:s~~~ka~ -. - Na ulicy ... Ody wychodziłem od - Chciałabym bar::Izo, żeb'." to. SI~ -. :Vięc t.o był ów lekarz. któ.ry 
radzie spotvka niespodziewame zawsze 1eS1Z.· 1 pam„. panu udało.„ Nie będzie oan miał zad rówmez za pierwszym razem o<lw1e-
cze p1ekna i kusfaca Księżnicz.ke. . . - Na ulicy?„. Czemu oan od razu nych przykrości?... dzil Antka? - zdziwił sie detektyw. 

Podczas swego pobyt.u ~ Londynie !an I nie powiedział... _ Dziękuję pani za troskliwość„.- _ A pewnie.„ - odparł chłop. --· 
spotkał dawnego przy3ac1ela swego oica, ' . . · • · d k p · . · 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- - Sądz1fem, ze znaJde Jeszcze w odpad ete tyw. - rzypuszczam, ze ro ten sam„. . 
busek". Kim Jest ów taiemnic1y Garbusek. innych kieszeniach„. Ale teraz widzę, nie„.. _ Pokażcie mi teraz Antka! 
niktN.nie wie. t 1 1 

• Ch d 'k z że już go nie zna.idę„. Byfa już godzina jedenasta. Detek- Chłop znowu podniósł deski. wsze.dt 
1eraz wyra owa on uz u zi a s k d M · ·6 · ? ~"o t 'c ł opus'c1"ć m1'eszkan1'e gdy d · · · · t t t d 

ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył • - ':z o a... ~ze w1. c1mv. „. m - yw zam1 rza , , o piwnicy 1 wy~1ągną s am a . prze-
d-o Polski 1 wyświetli! zagadke trupa znale· ze będziemy szukali na uhcv?„. nagle rozległ się dzwonek. Ksieżniczka rażonego młodz1enca, którv mruzył o-
z.ionego w czterech walizkach... . 

1 
- -Eee, wątpię„. Nawet gdvbvm zg-u podniosta niespokoinre głowe. czy, odzwyczajony od światła. 

- Garbusek t>~zybywa do Pols_!ci ~ zab.era bił na ulicy, już go nie zna.idziemy... - To 12ewnie mój maż„. - rzekła, _ Jak się nazyWasz? - zapytał 
su: do roboty. . K . . . k b 1 t h ł ż · 

Jan nawiązuje kontakt z relkiem, który s1ęznicz a Y1a szczerze zmar - c murząc czo o. Jmurek. 
b>:I t~warzyszem jego zabaw d~)ecięcych, wiona. Detektyw byf tern zaskoczonv. Był ticl rzeczywiście Zawidzki. - Antek zmarszczył czoło. Przyglą-
mianu1e.c go_ .swym „sekretarzem oraz.dz Wprawdzie przekonał sie już. że Jana Chwiał się na nogach. Włosv · miał dał się uwaiinie detektywowi potem 
Wandą Łapmską, która kochał jeszcze g Y • .1.. • • • • ł k · • 
by! małym chłopcem. Wanda wpadła w w zaden sposvb me mogła bvć mor.ier- zmierzwione, krawat wisia mu na a- zaprzeczył ruchem głowv. 
sidła bandy przemytników. których her· czynią. ale na podstawie dotvchczaso- mizelce. Stanął na progu, zmrużvt oczy, - Nie pamiętam„. _ wvkrztusit. 
szt~~ by! ni~ia~i Lucjan Szulski. Nadużył wego śledztwa mógł przyousz1~z;:1.ć, że .spojrzał nieprzytomnie na detektywa _ Przypomnij sobie.„ Czv nie cza-
on 1e1 zaufania 1 uwiódł w podstępny spo- .· ,_ · kl k · ł 
sób. Jan przy J)(}mocy Pelka wyrwa! ją z wie ona co~ w sprawie uczv a„. 1 zapyta : sem Antek? ... 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- A przecie byla to jedna z najważ- - Prze ... przepraszam.„ z kim mam Twarz mtoazieńca nie zmieniła się 
parska. . . k k h 

1 
. 1 niejszych poszlak... przy ... orzyjemność... wcale na dźwięk tego imienia. 

Tymczasem Księżmcz a. oc a ac ciąge A może zgubił pan u mnie w m·e - Żmurek. .. - przedstawił się de- M · d ł · d d 
Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, , --. ? . I - - oze.„ - o par me~ ecy o-
gdzie odwiedza ią dawny kochanek - Ka- SZKanru. - zapytała nagie. tektyw. wany. 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro· Detektyw uczepił się tej mvśli. Zawidzki próbował sie uśmiechnąć, _ Zabierzcie g-o ... - zwrócił się 
lic!il· Obydy;al są wrogami hrabiego Topor- _ Może ... _ odparł powat(Jiewa- lecz mu się to nie udało, wiec spojrzał żmurek do chłopa 1· opuścił i·e"'o domek. 
sk1ego. Rohcz ze względów konkurencY!· . k k ó k b ' - " 
nych Zawidzki zaś - ponieważ uważał, iż Jąco. naipierw na Księżnicz ę, t ra s u aia Snrawa powoli za.czynata sie wvia-
majątek hrabiowski winien "być Jego włas· - W takim razie natychmiast poje- róg serwety, potem znowu na detek- śniać„. Więc dr. Schutz był właśnie 
nością. t 1 d dziemy do nas„. - zawvrokowała - tywa i odparł: tym lekarzem, który kurowa·f Anitka ... 

Pewnego wieczoru zos a zamor owany B d · k ]' J Ż !' · """' · l p · b b · 
mecenas Glowniewski. Przyczyny Jego zgo- ę z_iemy szu a i„. e .e 1 oan ~ mnr.e -. - L . pani~ „„. an !11me u„. UJa, A może nie kurował?„. W każdym ra-
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- zgubił, to napewno się znaidz.ie ... -1panie.„ Pan się maczeJ na ... nazywa, zie powinien znać tajemnice hrabieg-o 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha Chodźmy.„ panie ... Wisz pan, jak się pan nazywa, T k' 
~~~~;c~~n~j~~:;a,Ku~:~ła ~~s::ż z~e~~: Wstali. Księżniczka gotowa była zre pa.„ panie? ... Pan się nazvwa Biedroń! oplr~e\~~y~owi bardzo zależało na 

gatego plantatora i wyjechała z nim d<> Rozd~iał dwieście trzydziesty drugi. wyświetleniu tej taiemnicv tembarcl7iei. 
SiW~~~~iem tej zagadkowe! zbrodni zajął _ _ I że interesował się nią teraz również Za-
się najzdolniejszy wiwiadowca Żmurek. Pro..,do z...,8 „ 1„„0 . widzki. znający ·dawne nazwisko mor-
który między innemi znalazł na mieisl.?'ll 11JW WW ..., ~- dercv Ołowniewskiego ... 
zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od DetektyW rozumiał doskonale. że 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- Biedroń!... AnMzej Biedroń!... De- nowego. Żmurek zabrał sie teraz do 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw n.h wszystkie zagRdki. iaki.emi czestowat 
znalazł w kuferku Ksieżniczkl. Poniewat tektyw drgnął. Musiał mocno nad sobą . inwigilowania ZawidzKa.ego. Rzekomy g-o ostatnio los, łączyły sie ściśle ze so-
na ma padło teraz podejrzenie, przeto wY· zapanować, by nie wyciągnąć 1-ewolwe- „mąż" Księżniczki obudził sie następne- bą i że rozwiązanie jednej z nich auto
dalono ia z klasztoru i Ks!eżniczka zamie· ru i nie przystąpić do urzędowvch czyn go dnia po pijaństwie bardzo nóźno. Z matycznie niemal poci'ągnetobv za s0 -

szkala wraz z Zawidzkim. ś • Ch · t t t ć t d d ł · st d R li w Księtniczce zakochał się oogaty finan- no c1. c1a popros u aresz owa ego omu u a się wipro 0 0 cza. - oą wyświetlenie również innvch taie-
sista Teofil Hoppen, który przysłał Jel cu- draba i pogadać z nim na osobności w O czem rozmawiali, tego detektyw nie mnie, dlatego też starał sie nrzedewszy-
downe modele sukien w prezencie. żmurek, Urzędzie Śledczym. mógł się dowiedzieć. Przekonał się tyl- k b d ć ·d k S h. t 
J·nteresui·„c s1'ę os"'bą Ks1'ężn1"czk1', "r __ ... _ k jś · · k · R l" st iem wy a a O tora c u za. 
stawił si~ je! iakovsubiekt z magazyn;~. Skąd zna to nazwisko?„. Co wie o o, że po wy cm z m1esz ania o icza Lekarz śleczał o tej porze nad nau-
z którego przysłano te stro!e. Biedroniu? ... Cóż Biedroń miał wspót- Zawidzki wsiadł do taksówki i pojechał kowemi książkami w swym ~abinecie. 
Księżniczka prosi go o posadę w maga- nego z mecenasem Głowniewskim, Chu za miasto. Byt to ten sam s.rnbinet. w którvm nie-

zynie dzikiem i jego synem?„. Jaksie obecnie Zaintrygowało to Żmurka. Dokąd k · 
żm~rek zw.raca się w tel sJ)l'awle do Hop- dawno· zginął ta tragicznie mecenas 

pena, który Jest stałYm klientem magazYnu nazywa morderca adwokata?„. Gdzie Zawidzki jechał?... Ołowniewski. 
mód „ Henrietta". Celem lepszego załatwle- się ukrywa?.„ Ciekawość jego wzmoda slę, gdy Pokój ten był je'dnak teraz zupełnie 
nia sprawY przedstawia sie iako na.rzeczony Pytań było wiele„. Detektvw zacis- taksówka zatrzymała. sie przed chatu- zmieniony. Inny kofor tapet wvkreślał 
Ks~z~~~z~i;otekcl! H0iJ)J>ena Jana otrzymuje nął zęby. Roztropność nakazvwała mu pą, w które.i uwięziony był 'Antek. juz Z pamięci całkowicie ·dawnv \'.!'abi
posadę modelki i cieszy sie wlelk.\em po- zachowanie 'w tajemnicy swesi:o istot- Więc Zawidzk'i . równlei fuż wie- net mecen::isa. Rozkład mebli hvt rńw-
wodzeniem u kliienteli. nego zaw-0du do ostatniej chwili. Nie dział coś o nim?... · · i B' k t ł ś · · l 

Dete·ktyw Żm"·rek odnai"dui·e kartkę z pa- d ć T p d b . . k d t ~..+.. z 'd k' niez 'tlny. iur a s a o przv cian1e z e .... mógł się narazie jeszcze zdra zi .„ o o o nie Ja e e.1uvw aWI! z L • 
miętnika zamO'l'dowanego adw. Glowniew· l 0 weJ strony. 
sikego. z której wynika. te Olowntewskl mogto~y spłoszyć zbrodniarza. którego również pukał ki kakrotnle o drzwi za- Dr. Schutz poznał odraztt aetekty-
wiedział kto go zabije - nieja:ld And,rzel poszukiwał... nim mu otworzono. Ale tvm razem wa i serdecznie się z nim przvwitat. 
Bie:I-on, który obecnie zmienll swe na· Dlatego tet skłonił się tvl'ko w mil- chłop był ostrożniejszy. Otworzvt drzwi _ Czem mo5?'e panu służvć? _ za-

zw~~~~v isko to detektyw usłyszał równ~I c~eniu i odszetdt. Aślle ćprz~z cala dhro~lę ty!Rko na sze~okośi ła~cuchat. . t pytał uprzejmje, przyg-lą daiac mu się 
z ust pijanego Zawidzkiego. I nie przestawa my e am na c w1 ę ozmowa oczy a się Szeo em 1 rwa- z po:: - swych rog-owvch okularów. _ 
• Chc<1c wybadać skąd Księżniczka miała 1· n kluczyku w kuferku Janv i o 7.awidz-1 ta kilka minut, poczem Zawidzki wsiadł p . h. . d 
aw kluczy~ ukryty w kuferku, detektyw,! kim który wymienił nazwisko Riedro- spowriotem do taksówki i wrócił do roszę , mec pan sia a.„ 
będąc z mą pewnego razu w lokai!u, :PO· • ' • k · R I' 
hzuie i,ei d,rugi taiki sam ~lu.oZYlk. ma. m1esz ama o i cza. . Da IS • • ł 

Następny dzień nie przyniósł nic żmurek miał teraz u cłifonów: spe- zy Ciąg JU ro 
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Potworna zbrodnia · chciwego wieśniaka Król Kwiek zdemaskował 
4 cyganów, 

którzy mają na sumieniu liczne 
przestępstwa 

S<>sn<>wiec, 23 kwi~tnia. 
Wobec powtarzającyćh się ciągle 

,,Uciekaj, gl1yż on ostrzy siekier~I" ... -· ZJawa senna ocaliła kup
ca. - Zamiast upatrzonpj ofiary - zamordował sąs·ada starć między dwiema grupami cyganów, 

śnie por.az drugi, odzywając się w rozka I li, San poprosił Pawła, by pierwszy obozujących w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
zującej formie do swego syna: u Wstawaj j' wszedł do mieszkani1a, czemu ten uczynił Dziś policja aresztowała czterech cyga
i uciekaj, gdyż On ostrzy siekierę". zaidość. - W ch"':ili, gdy P.awe.ł prz:estą· nów z obozu króla-samozwańca, kto-

Beresteczko, 23 kwietnia. 
W Beresteczku wydarzył się niezwy 

kły wypadek. Handlarz bydła i nieroga
cizny, niejaki San, nabył krowę u mies.z:· 
kańca w.si Nowosiółki Ruskie, Iwana Fe 
ijnka. F elink, zauwa:żywszy u kupca kil· 
ka banknotów stuzłotowych, zapropon-0· 
wał mu nocle·g u siebie. San przyjął chęt 
nie propozycję. W nocy przyśnił mu się 
zmarły ojciec, który ostrzegał go przed 
gospodarzem, czyhającym na je.go :żyde 
i pieniądze. 

Kupiec obudził się, poczem spowrotem 
zasnął. Nieiboszczyk zjawlil mu się we 

Tym razem kupiec zerwał się na rów pił próg, w głe>w1e jeg? utkWlł~ ~trze tych po przesłuchaniu odstawiono do 
ne nogi, i stwierdziwszy nieobecność go- siekiery, powOdując śmierć na mie1scu. dyspozycji władz sądowych we Lwowie. 
spodarza w chacie, wyjrzał prze.z ddur· Kupiec zdołał uciec i p·owia,domić o Okazało się bowiem, że mają oni już 
kę od klucza do przyległego Spl.chlerza. zaĄśdu politję. - Mordercę o.sad-zono w niejeden grzech na sumieniu. Areszlowa 
Ujrzał Felinka ostrzącego siekierę. Nie więzieniu. nie• ich nastąpiło nasikutek osobistego 
namyśla;ąc się, wyskoczył przez okno i Przejmujący zgrozą wypadek zabój· meldunku króla Kwieka. 
w koszuli poibiegł do sołtY1S.a. Sołtys nie stwa ze względu na jego nie6amowite tło Dziś, Kwiek z.jawił się ponownie w 
chciał dać wiary kupcowi, lecz wobec jest szeroko komentowany wśród okolicz j wYdziale śledczym w Sosnowcu, tym 
nalegań, p-oslał wraz z nim swego syna nej ·ludności. razem już w ubraniu cywilnem. 
Pa~adocha~Fcl~ka. G~s~ zbli:ż~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Do~onał la~óiUwa H~ WlłJwem ~rmaienia „J~e~~e;;:!!~ z~~~!ow~~!~!;~c" 
Morderca „upiora" na ławie oskarżonych bezrobotnego 

Chojnice, 23 kwietnia. Rannym w· brzuch uUPiorem" oka· Wilno, 23 kwietnia. f mowicza. Wiedząc więc, iż .tona Abramo 
(A. N.). W lutym r. b. w ~odzinach zał się mieszkariłec wsi Rytel, Antoni Jak wiadomo, legitymacja bezrobot-

1 

wicza zmarła,, za~ytał ulumiony lekarz: 
wieczorowych na drodze publicznej Ko- Golikowski, który prezwi~iony w cięż· nego upoważnia do korzystania z bez· - Jak.to - wtęc pani żyje? 
nigord pojawił się ubrany w białą płach kim stanie do szpitala w Cho)nicach, płatnej kuracji szpitalnej. To też niejaki. Podstęp bezr01botnego wyszedł najaw 
tę, z czaszką trupią, zrobioną z dyni, z wskuteli: przestrzelenia Jelit zmarł. Abramowicz, bezrobQhiy, korzystając ze Abramowicz będzie pociągajęty do od· 
płonącą śwłecą w ręku tajemniczy „u· Zabójca ślusarz Michał Jażdżewski za- swej legitymacji, umieścił w szpitalu ży- powiedzialności za oszustwo na szkOdę 
piór''. siadł obecnie na ławie oskarżonych doWskhn znajomą sWOją, padając ją jak.o władz szpitalnych. 

Przechodzący w tym czasie drogą przed wzmocnionym wydziałem kar- swoją żonę. ZnajOma ta wkrótce zmarła ~0000~rDOOG 
slusarz Michał Jeżdżewski z Męcikala nym sądu okręgowego w Chojnicach. w szpitalu. 
pow. choinidkiego z narzeczoną swą Sąd wydał wyrok, skazujący Mi- W tyc,h ~iach ~zacb~wała ~Ona ~\· 
Józefą Wardyńską do tego stopnia prze chała Jażdżewskiego na 8 miesłecy wię Abram°';Vtcza 1 zgłosiła się do szpitala, _.,ł ~ 
raził się z powodu niesamowitego zia- .zienia karę zawieszono warunkowo na I ż.ydowskiego. Przypadek chciał, że na:ra __ -=;.,e! ;;;; 
wiska iż do upfora dał strzał rewolwe· j pneciąg lat 3. fiła on~ na. tego s.am~go lei~Z-8:· ktory 
rowy. · · był ŚWladiluem śm1erc1 zna1omei Abra- ••••H••••••••••••••••••••••••• 
GrZ.m;;:i:;;;.,. ~ au1• t 1 &NIL&& UW## • 1 +• w a 

Kino D:twiękowe ~Ostatnie dni! 

AKIETA": 
'' Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 

,,, 
Rewelacyjne arcydzieło filmowe p. t. 

ff W roli głównej 

Sylvia Sidney 
„ 

' ... J i : iz. 
Nadprogram kreskówka kolorowa Jaś f Małgosia. 

DZlś PORAZ OSTATNI! Wspaniała francuska komedja '-

" 1 
1i 
~ 
A 

CENY MIEJSC: I seabs 54 ii 85 gr., 
n<1JM. III m. 85 gr., II m, l.(}9, I m. 1.30 _ 

L ICA 
Piotrkowska 294 

otwarta od ll-ei · rano do 8-eJ wlecz. 
PRZY JMUJA LEKARZE SPECJALIS.CI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SP.E· 
CJALNOśCIACH. GABINET DENTY-

STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

DOKT6R 

W. łaagunowski 
Piotrkowska 70, tel. 181-83. 

CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 

'. G;ibinet Roent2eno • leczniczy. 
·;· Przyjmuje od 8.30-10 r., 1 do 2 I pól 

i od 6 do 8 i pół wiec-i. W, niedziele 
i świeta od 10-1. 

PRODUKT St.AWY 
f!JWIATOWEJ. 

~N-l~EZ~~!!_m!ll~~O'!!"!!ON IE 

Ct -O• • :a • „ 
CENY MIEJSC: I &eame 54 m 85 gr,, 
na!Slt. III m, 54 gr., li m. 85, I m. 1.<l9. 
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Dziś o godzinie 8,30 ''.Królowa nocy''. rozkw1•t1 W ll3J•·1epSze gntezdząĆ SiA .ll8 WSzystkICh Uli• 

ARARAT w Rozmaitościach:- Rewla „Hym\ ' ~ · ł d 
Efn Zych". KlNA1 cach. - Sprawa ta będzie · uregulo~ana .przez w a ze. 
CASINO: - „Pieśniarz Warszawy„. 
GRAN·KINO: „Nie jestem aniołem''. 
MUZA: - „Shańbiona''. 
ROXY: - „Handel Żywym Towarem''· 
CAPITOL: - „Tańcząca Vmu&". 
CORSO: - 1) ·„Nad przepaści!\" i 2) „Pałac n.a 

kółk a ch" 
CZARY: - · 1) „Branik.a &yna puseczy". 2) „Ml· 

ło1ś ć w aucie•·. 
PRZĘDWIOSNI.E ;_ „Gdytlym miał milion" 
SŁONC:E - I. „Tysiąc i druga noc''. II. „D.zi· 
wolągi" 

RAKIJ::TA: - „Ulica''. 
·SZTUKA - „Burza obrzasku" 
ZACHĘT A: - 1) Małżeństwo dla ooinii. Z) 

Smiech w· piekle. 
PALA CE: - „Ci!;ibi'. 
METRO: - ,,Pa.pryka''• 
ADRIA1 - ,,Papryika", 
OSWIATOWY - I. „Bunt mlodz1ety''. II. „Sen 

sacia nad sensaclam!1' 

I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta
wa prof. Pankiewicza i in. 

ł.6dź, 24 kwietnia. 
.w~o,sna na dobre rozigo.ścił.a się w Ło c·- IO nie łmleszne ' ! 

diz.i. Wie1lciemi krokami zmi·er.z.aa:ny d10 a W 
lata. Na każd'Y'm kroku widzimy .zwia.sbu Odciski sprawiają straszne bóle, a nie wzbudzają współczucia I Smiesz~ 
ny tej wielkiej zmi>any w naszej aurze. nem jest · doprawdy przy dzisiejszym ~ta!lie wiedzy nie p~zbyć się ;az na za· 
Wyrastają, jak grzyby p0 deszczu „ga- wsze odcisków. Uczyni to bezboleśme 1 szybko).. ~o w_ c1ągu 5 dm plyn na 
laterj·a", chłodnie, lodownie, kioski i p1i• odciski Korrtol Antiba. Sklad glówny: Ludwik ::,p1ess 1 Syn, 
jalnie. Na ulice wyległy szeregi pr~ekup . 

n~ów, rozsiadły .sii; całe j~a~cZki, m.1• Kwiaty wiosenne, świe,że, droibne i Ogro·dy, zalan·e słońcem, za1m~e1)1i:~ją 
n1aturo~e hale. Bi~dota, . ~yw1ąca s1~ nieśmiałe, s:prz.edawane są w ka,żdej ·się jaikigdy~y w oigtom:ne poko,je ~ie.cię· 
przez znnę. cudem i nadiz1e1ą, teraz wy niemal bramie. Kaczeńce, wide brzozo- ce. Maimus1e na ławkach. r-0zkła.da1ą olh~ 
lei~ła tłumme ze swym iparugro,sz.owyµi to we, puszyste bazi·e, bratki i ~MC}'Z)'.'· ~ieihi1e. ubranka,, ~ołderk1, za.haw:ki·, ks11ą· 
warem. . . · . . Obok lejce dla dizieci, skakan1k1. p1łki, zeczk1, całe mhill)at.orowe gospodad"strwa 

tk Starsze k~b~e·CJIIld )'. "! kraciastycf c1ji chorągiewki chałwy irysy i czekofa.dy. swych pociech i sdeidzą tak godfzdlnami, 
s ach epr.zeui~1ą, Zleclnn.e ~ar~ ecz 1 . Dla do.rosły~h _ ·kr~w.aty, s1PLniki, grze· śledząc z r.ozrz1ewnienł·em harce swych 
z postr~ęipvo~eJ, 1as1kr~we1 bllbuł~i, ~ęt: 1 b ki Handel sezonowy r0zp0czął się na maleństw. z których każcLe ie.sł dlla mat· 
czyzn ni~ widać p.r.aw1'El za w1eJk1em1 . Jełką skalę. ki OO.mym rodem świ1a.ta, wciiełen~etn_ pię 
obłokanu kol<>rOwych balonów. ,J<,n,o1ści i mzumu, 

Aleje Kościuszki zamiiemły się n.a 
prawldziwą ulicę spacer-Ową, na którieJ Spo, r o 1:orsk1„ 111•01·q~ek odbywa się rewia wózków tWi1ecięc-yich. Ulica jest słabo za!budowama, pełna słoń 
ca i zieleni, więc w~dłui, od 6 siei:Pnia 
aż po ulicę Anny stotią rzędiami wóziki z 

Dziś rozpoczyna się proces wdowy po bracie . maleństwami, śp1iącem1 tub uśmiechaja.-
cemi stię ro·zk0ts.z:n~e dio nowego żyda. ostatnie'go cara RosJ·i' przeciw skarbowi RzpliteJ Wi:oSl!la w pełmi. Ma ona swe rad100-
ci, ma jednak i swoje simut!ld. Smutki 

Warszawa, 24 kwietnia. , cesar.skiej. Hrabina Brasowa wystąpiła f ze statutem rodziny cesa.rsldei, ni.gdy do niez-Hczonei pleja,dy sprze<lawców uHcz-
Dziiś, we wtorek, wyznaczono ter- o zwrot majątków, twierdząc, że stano- · rod.ziny tej nie należała. nych. 

min s~~acyjnei prawy h;abinv: N~talji wią własność prywatną, nie zaś d~bra .. Polemizuj'.'lc z, wyv.(odami y·rok.urato· Ci sprzedawcy - to annfa bezrob<>t.-
Brasowe1, morganatyc.zne1 małzonki W. dynastyczne. Sąd okręgowy powad.z- r)l" generalne), ktora powołu1e się, na nych, Wj.osna i lato jest j0dyną ich n1a• 
Ks. Michała przedwko Skal'lbowi Pań- two oddalił. Rzeczin.icy szwagierki o· prochy nieznanego żołnierza polskiego, dzi,eją. Za pożyczone częstokroć pienruą· 
stwa o zwrot majątków, które nabył w statniego cesarza rosyjskiego, w skardze poległego nie w obronie mi·enia ce.sar· dze kupują trochę drobia;z;gów, z które· 
swoim czasie W. Książę. Ma1ątki te, apelacyjnej na 60-ciu stronicach zbi~ają skiej rodziny, obrona zaznacza, że poł· mi wychodzą na uHcę. Ki.łka gr-o.szy, kitó 
położone pod Częstochową, zostały skon argumenty prokuratorji generalnej. ski żołnierz nie był kondotierem, walczą re zarobią, starczyć ma na utrzyma.ni~ 
fiskowaioe na rzecz skarbu z~odnie z wa Dowodzą oni, że W. Ks. Michał na cym pofo, żeby raboweć cudze mienie. niekiedy całych rocLziin. Ni<: diziwne,go, że 
'runka.mi traiktatu ryskiego, który prze- był dobra od prywatnego właściciela, Rozprawa zapowiada się niezwykle władze admiinistracyjne toJ.eru,ią ten han 
w.tc!'YWał przejście na rzecz skaTbu wszylhr. Gwido Dornnersmarka. Jego żona, gorąco. Objekt &pornv wart jest wiele del uHczny, choć o<libywa Elię 0111 wibrew 
stlcich d'}'!!Lasitycz111yoh majątków rodziny jako małżonka morganatyczna, zgodnie miljonów. z prze1)isom. Udają, że 1fO nie widzą, by 

Zamordował d•••uch u cze~ "łn·1ko' 111 zabawy ,~~ś~~!~:r~~=bl::~s:;: W tJ W ny uliczne są p·owazną kookurencJą sKle 

lY1ord1rcz1 s·frzały .do tłumu . wzburzonych wieśniaków, kłór.zy usiłowali ~:~~i~~af.~:~~1:~:~c~ :;t~:i~1!1u~a~~a1 
·Ul' dokonać sąmosądu •.. --- Krwawe zajście na dziedzińcu zagrody :::i~ 1~i ·~~~~uft<l~k~~~„;:·ius~rze1p~~~~1~ 

Białystok, 24 kwietnia. 
We wsi Zarzyce (pow. bielski) od

bywała się zabawa. W pewnei chwili 
niejaki Józef Surmacz rozbił lampę ki
jem. W · ciemnościach powstal popłoch. 
Uczestnicy zabawy rzucili sie do wyj
ścia. Podczas paniki padł strzał. Ku· 
la rewolwerowa ugodziła niejakiego 
Jana Putkowskiego w ramłe. 

W następstwie ranny twierdził, iż 
strzal spowodowaJ ktoś z rodziny Sur
maczów. Wraz z wieloma towarzysza
mi udał się on do zagrody Surmaczów, 
aby pomścić przelaną krew. 

. Na dziedzińcu znajdował sie wów
czas ojciec Surmacza. Na widok wzbu-

RATUJCIE WŁOSY!-
używajcie znany balzam Mag. Patdz!erskiego. 
„MAG Nr. l" usuwa radykalnie łupież, zaoo· 
biega wypadaniu włosów. 

Cena zł. 3.
„MAG Nr. 2" (nie farba) stopniowo przy. 

wraca siwym włosom pierwotny kolor. 
Cena zł. a.

Sprzedaż w aptekach, drogerja~h i perfu
meriach. 

fabryka kosmetyczna „Pharmachem!a'',. Byd· 
~os zez. 

. . . . " . 6.przedawców ·t ich stoisk Czasem mu· 
rzonego tłumu dał ?n kilka strzałów I nych._ Okazali _się ~1m1. Ja!1 Bajan . 1 szą sporządzić protokuł, odprowa:dzić do 
rewolwerowych, ktorycb ofiarą padły Drabik. Obydwie ohary w kilka godzm ko01Lsatjatu. Tó bardzo przykre i smut-
dwie osoby. później zmarły wskutek odniesionych· ne. . 

Po tern krwawem zajściu przybyli I ran. . . I oto dowiadujemy się, że spraw:a ta 
pospiesznie opuścili dziedziniec Surma- I Sprawcę zbrodm oraz Jego syna o- ma _ być załatwiona już w naj,bliższym 
ąz6w, pozostawiając ·na mie.iscu ran- sadzono w więzieniu. czasie. Wydane będz.ie zarządzenie, by 

w H#Z Z *#i! • wszyscy n10igli bez utrudnień uzyskiwać 

Znów dziewczynka zaginęła w t.odzi licencje na handel uliczny. Oczy.wiście 
dotyczyć to będzie tytko bezrobotnych, 
poz,bawionych ja.k1chkolwiek dochodów. 
Ale będzi·e miało kolosalne znaczenie 
dla tych za.stępów nędzarzy, którzy z 

Nozuwo si4ę Danusia Borlłosik 
ma ~ i pół rok•• 

l 
wiio,sną łączą tyle nrudziei nia zarobki i 

kami na pobliski plac, gdzie mieści się utrzymanie. Lódt, 24 kwietnia. 
Łódź nawiedziła ostatnio niezwykła 

plaga. Oto niemal codziennie władze PO 
licyjne alarmowa1ne są wypadkami za
ginięcia dz.ieci. W ciągu ostatnich 2-ch 
tygodni „:Express" doniósl o kilku ta
kich wypadkach, gdy dzieci wvchodzi
ly z domu i nie wracały. Dziś zrana o
trzymaliśmy meldunek o nowem taje
mniczem zaginięciu dziewczvnki. 

Danusia Bartosik (Mtynarska 22). 
licząca 3 i pót roku wyszla z domu w 
ubiegłą sobotę o godzinie 2-eJ popołu
dniu. Dziewczynka udała sie z koleżan-

karuzela. 1 • 1 *H 
Ody minęło kilka godzin a Danusi l . 

w domu nie .byto. zapiep~kojeni rod~i- · Nasllenie chorób zakaźnych 
ce rozpoczęh poszuk1wan1a. Nad wie- . • 
czorem, gdy wysllki ich nie dałv rezul- zmnae1sza się 
tata, zwrócili się do III-go komisarjatut Lódź, 24 kwietnia. 
Policji Paf1stwowei, gdzie zlożyli ·za- (it) Energiczna. akcja wladz sanitar-
meldowanie o tajemniczem zag;inięciu l}ych w Łodzi spowodowała, iż nasile
dziewczynki. nie chorób zakaźnych w naszem mie· 

Wczoraj p. Bartosik, matka zagi.nio- ście zaczęło się zmniejszać. Już ostatni 
nej Danusi przyszła do redakcji „Bx- tydzień przyniósł bardzo widoczną po
pressu'', prosząc nas o pomoc w odszu- prawę. 
kaniu kochanej córeczki. Zmniejszyła się ilość zachorowań n.a 

Zaginiona dziewczynka jest blon- tyfus brzuszny (tylko 5 przypadków na 
dynką, dość dużą jak na swój wiek, ma płonicę 11 przypadków). Opanowano 

d niebieskie oczy. Ubrana bvla w l>iałą również epidemję odry, która szerzyła 
'.-n n4t .- t1Lono po 4 rflDIDJOJ. em sukienkę i fartuszek. Danusia Bartosik się w Łodzi w zastraszający sposób, w 
I•&"'!~ ~ . a w dniu zaginięcia nosiła kolczvki. porównaniu z ub~egly:m tygodniem ilość 

Straszny wypadek w Królewskiej · Hucie Osoby magące udzielić w tej spra- zachorowań z~nlejszyta si~ o . .30 proc. 
wie jakichkolwiek informacyj, proszone Y/ładz_e samtarne podem~uJą dalszą 

Król. Huta, 24 kwietnia. i nych. Jak ustalono, winę wypadku po- są 0 zwrócenie się do redakcji „:Expres- akcJ~, zmierzająca do całkowitego ooano 
W czasie wysiadania z tramwaju na nosi motorniczy, który zbyt szybko ru· su" przy ul. Piotrkowskiej 49. (k) wanta chorób zakaźnych. 

przystanku na ul. Zjednoczenia w Król. szył z miejsca. Górecka, która w czasie , 
ttude dostał się pod wóz tramwajowy zsiadania tmymała męża za rękę, Po
Antoni Qo,recki wraz ze swą żoną. ciągnęła go za sobą i oboje dostali się Pobity na ulicy Zniżka cen . 

Wypadek na'padu miał miejsce · artykułów spo!ywczych Doznali oni lic~nych obrażeń cieles- pod tramwaj. 

1llllllllllllllll lllll llllllllllilllll!ll!ll!lll!lllll!!llillllllill!lllillll!llll!!llillllllllllllill!!i!l l!!l llllllllllllllilllilllllllll!ll!!l!l!l!llllllHllllllllll 1111111111111111111i 

P ar,ele budowlane 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana . · 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 

na ulicy 11 ·go . listopada, około . domu (it) Dziś rano na targowiskach miej 
nr. 132, gdzie powracającego do domu skich zanotowano znów nienaczną zniż
w stanie podchmielonym pobił dotkliwie kę cen art:ykulów spożywczych. Ceny 
jakiś meujawniony dotąd osobnik, za- SJ?adają, co jest objawem dość niezwyk· 
dając swej ofierze kilka ran głowy. Ze łym o tej porze roku. 
znalezionych przy nieprzytomnym męż- Nabiał staniał o 5 procent. jaja -
czyźnie dokumentów wynikało, iż Jest ? 1 grdsz na sztukę, mięso - o 4 proc. 
nim 3~-Jetni robotnik Mieczysław Za- Jarzyny o 10 procent. 
wiślak, zc:1m. przy ul. Leszno 33. Ran- Wobec bardzo dużego dowozu żyw
nego odwieziono do domu w stanie b. I ności _do ~o~zi spodziewać się należy. 
cstabinnyrn, dalszeJ zmzk1 cen. 



:4afJaDJa - :lł.onfl urs · t:~vtelnłflóll' „t:JCprrssu" 

Szofer kocha p0oad życie 
Pannę Lolę, dziewczę . płoche, 
Więc taksówką Ją po mieście 
Wiezie ciągle na darmochę. 

Ostatnie prsueoto111ania do ślu6u · 

Damie serca kupił suknię, 
Na co wydał grubą forsę 
A dla siebie frak, cylinder 
I koszulę z białym gorsem. 

Ody zobaczył płes szofera, 
Jadącego ze swą damą, 
Skonstatował, że i Kubuś 
Musi prezent dać taksamo. 

Prawa autorskie ustrni.ooe 

I po chwili dzietnr Medo1 
Tak do pana się Odzywa: 
,,Czyżby szofer miał być lepszy 
Od Kubusia-detektywa?" 

<Dalszy ciąg jutro)_ - ' ..... ~ • • • l :~. ~ • • • ~ · •• ł" '• . 
' "• r ._,; ł I ' • '. I 

._-.:.:~~"'.., .-:."~ ~ . ..~~. . ·. „ . ·· .. ~ ,:·. ' : ," 

Wyzysk bezrobotnej inteligencji HQll o! Tu rodło! 
wini„n wresz.:ie spo4..__„ .:.-... PROGRAM ROZGLOśNJ LODZKIEJ ___ ._ _,. ~ POLSKIEGO RADJA. 

Z DOlezg•q Odprawq. WTOREK, dnia 24.go kwietnia. 
Wiadomo, że poszukujących pracy czasem dwa, c•zasem trzy m!.eslące... 7.00-7.05: Sygnał cz.as1,1 1 pieśń „Kiedy ran.ne 

d 'ś · 1.. k S 61n' Ś Ó wstają zorze'•. z1 me vra · zczeg · ie w r d t. zw. Przymierająca głodem biuralistka cięż- 7.05-7.25: Gimnastyk.a. 
inteligencji. W pierwszem-lepszem mie· ko pracuje, nie otrzymując wzamian aini 7.25-7.35: Muzyka z płyt. 
ściie moż,na bYłoby znaleźć w ciągu go- gros·za, ale lkzy, że wreszcie otrzyma 7.35-7.40: Dzienn:k p0oralllolly. 
d!ziny conajmniej stu buchalterów, 200 płatną posadę„. A oo trzech miesiącach 7.40-7.55: Mu2'y lrn z płyt. t ty · t k 300 b" J" Ó 7.55-8.00: Chwilka go91>odarstwa domowe.go. s eno pis e , mra ist w i 400 ma- pan szef powiada: s.oo-8.05: Odczyt. progr. na dz>ień bieżący. 
szyąistek. Codziennie czytamy w pis- p k .• . . . 8.05-11.40: Przerwa. 
mach ogłoszenia ludzi, poszukujących rZ1e ona~em się, ze pam 11.40-11.so: Codzienny Przegląd Prasy Polskie~. 

,,jakfejkOlwiek J>Osady„. nie na~ - · ' "ie do tej pracy„. 11.50-11.55: Komunikruty łód.zikie. z żalem muszę panią pożegnać„. Dowi- 11.55-12.05: Sygnał c:z,asu z war&Zawy. Hejnał 
Są tacy, a zwłaszcza ta.kie, które godzą d z Krakowa. 
się początkowo praoowiać bezpłatnie. zenia„. 12.05-12.30: Koncert z.espołu salonoweg-0 Ste-
Na:z.ywa się to I następnego dnia znawu przyjmuje fana Rachonua. 

bezpłatną praktyką. „bezplatną praktykantkę", którą po 12.30-12.33: Wiadomośoi meteorolo~iicroe. 
Ó h 

t 2.33--12.55: D. c. koncertu. 
Kornbiltlacja bez.płatnej praktykantki dw c miesiącach zwalnia bez odszko- 12.55-13.oo: Dziennilk południowy. 

jest następująca: dawania, przyjmując trzecią, potem 13.00-15.05: Przerwa. 
- Będę pracowała bezpłatnie mie- czwartą i t. d. 15.05-15.10: Wiadomości o ekspo11C!e polskim. 

siąc, najwyżej dwa miesiące, ale za to W ten sposób przez cały rok może 15 · 10~~i~~ ~d~rikat Izby Przemysłowo-Hao-
potem mogę liczyć na ·Dlatne stanowi- mieć zupełnie 15.20-16.0S: Muzyka le'kikia z płyt. 
Sko ... LepS'ze to, niż watęsande się Bóg darmowe pracownice... 16.05-16.20: Skrzynka P. K. o. 
wie jaik dlługio będę zupełnie bez prncy D · · · '-~ "ś . . lk 16.20-16.35: „Kącńk językowy" - prele.ge'lllt . . . . ' z1eJe Się ~V oczywl Cle z wie . ą Stanisław Słońska. . 
i bez widoków na Je) p0zyskame... s·zkódą dfa bezrobotnych pracowmc. 16.35-17.30: Paiderewi;iki gra" - reportaż IDl\1-

Rozmyślanie logiczne i proste. Ale które w tak haniebny sip.osób bywają zyczny z~' Lwowa. 
p~nowie J>r~cod~wcy też m;ają swoją. !o- wykorzystywa_ne. Dlatego też należą 

1
17.~_17.SO.: „odczyt dla maturzystó'Y, .z cykl~ 

g1kę. Chętme więc go~ą sqę na przyJę-\wszcząć enero-1czną walkę z plagą bez- ,,B!olog1a - p. t. „Wartość teo~1 1 wym.o · b · · "' " wa faktów" - wygł. prof. Stan1&ław Su-
C!e eZ)JJlatneJ. praktykantki. Czasem ta- płatnych- praktyk" „ Ten• miński. ~ . 
ka be·bpfatna praktyka trwa miesiąc , 17.50-18.10: Odczyt P. t. „0 wędr6W'kach ryb" 

- wygł. prof. Mkhał Siedleclci. (Traru;mi.
&ja z Kraikowa). 

18.10-18.5-0: „Koncert Chóru Dana". 
18 50-18.55: Odczytanie programu na dzie~ 

następny. 
18.55-19.15: Rozmai.tości. 
19_15-19.25: Reperluaa- te.atrów i komunikaty 

łódzkie, 
19.25-19.40: Odczyt a.ktua.Jny. 
19.4()--19.47: Wiadomości sportowe, 
19.47-19.55: Dzienn.iik wiecromy. 
20.00-20.02: „Myśli wybrane". 
20.02-21.15: Kol!lcert kompozytorski Pio~ra Ma

&Zyńskie.go, po1pra:edwny prelekcją dr. Alicji 
Sim()lllówny. 

21.15-21.3{): Kwadrans liteiraicki. Jarooław Ja
nowski „Bugatti" - oipowiiaida.nńe. 

21 .30-22.15.: KOiDcert mu.zy>ki lekkiej w wyk. or· 
kie~try P. R. pod dyr, Stan.isłaiwa Nawr()lba 
i Ida Łosiówn.a (,piła). 

22.15-23.30: Muzyka taneczna. 
W przerwie: Wiaodomości meteorolog'icz

ne dLa kolIIJUnilkacji J.oitnieczej i koimunj1ka:t 
poiliicyjny, 

DZI~ SŁUCHAMY: 
16.35. L WOW. „Paderewski gra" - re

portaż mu1zyczny p. C. NahHk. 
18.10. WARSZAW A. Koncert Chóru Da

na. 
18.30. MOSKWA-STALIN. Koncert sym 

foniczny pod dyr. Grzegorza Fitel
berga z u1dz. śpiewaczki EWY Ban
drowskiej - Tuorskiei. (T:. z Konser
watorium). 

A/I ll!lllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!l ~ rze, coś dał społeczeństwu prócz teg~, J pszcz?ł. Od'Yibyśmy się teraz rozstali, 
że od czasu do czasu, podochocony, rzu-

1 
powrodt;1yś znowu do dawnego trybu ::::::: K h • • ciłeś chłopou hotelowemu, podającemu życia. Y - ::z jeśli' chcesz wytrwać -przy 

OC al mnie Zawsze ci płaszcz, złoty pieniądz lwb w przystę- mnie, groiii cl rzecz dla ciebie najstrras7· == pic dobrego humoru wcisnąleś do ziiięb- niejsza, a w rzeczywistości naJcudniej-
- niętej rącz;ki1 dz.ieoka, sprzedającego sza: praca, która uskrzydla i1 uszlachet-

SensacyJna powle§t współczesna. -::.=.- Napisał Andrzej Zalfiskl. kwiaty na rogu ulicy, zmięty banknot, nia człowieka. Będziesz musiał wziąć się 
... 1liiililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllll li 24 • llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllil~ który n4e zdążyłeś przegrać w ka>rty? do żmudnej pracy, będziesz musiał-sa-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. A i "R_yszard podnióst <X:zy. Wyprostował lonowa laleczko - stać się człowiek em 
przec eż - jeśli zechce - przy je- s-ię i odpowiedział: CZY'IlU ! Czyż to nie niP<kn.a metamorfo-

Mlody Baron Ryszard Olntołd nawiązał go stos,,,,.,11. eh · b k · hT..i.. ,.,. v znaJomość z panną od krawcowe) Celiną "'u~a me za ra me mu c yua - Osądziłaś moje dotychczasowe ży- za? Może będzie to rola mniej efektowna 
Liwińska Stosunki miedzy młodymi za- sposobu zarobkowa'flJia. cie salonowe.go pasożyta bardzo suro- i bardziej niewdzięczna, lecz o Ne bair-
czynalą sle coraz bardzie! zacieśniać, at :Rrzystąpiwszy do męża, który sie- wo. Ale nie zapominaj, że ten lekkoduch, dziej wartościowa, gdy z gromady pa-
wreszcie baron oświadcza sle Celinie. 1zfał p-onuiro na krześle, wpatrzony tę- o którym mówisz niema1l z pogardą, Z!Ila- sożytów przejdziesz do szeregów tych, 

ROZDZIAŁ XXIV. ; P<> w nleokireśloność, położyła przyjaź- lazJ w sobie tyle sił, żeby spatlkawszY którzy twardym znojem posuwają na-
n·~e rękę na ramienlliu. na swojej drodize biedną dziewczynę, przód świa.t. 

W szarzyźnie życia. W głosie jej brzmiało coś z a.kce1ntu zatrzymać swoją złoaistą karetę r wziąć I długo jeszcze mówiła na ten temat 
matki i coś z przyjaciółki, l.ciedy powie- ją ze sobą na zawsze.„ Owszem, by- Celim.a. 

~nieg pomieszany z deszczem padał dzłała: łem l1!ieproduildyiW1Ily, byłem nieużyt- Ryszaird nie mód nie przyz,nać jej 
i padał, roztapiając się w błocie chodlnt- - W'Y'glądasz Rysiu, tra1gitznie, jak Ir.iem społeczeństwa, ale mam za sobą racji. Życie truttlJia, jakie prowadziił do-
ków miasta. gdytbyś wróci~ z pogrzebu kogoś naj- jedną zasłu1gę, która irozgrzesza pustkę tychczas dzięki subwencjom swojego 

Ryszard wl&ł s1ę powoli dio domu. droższego. Uważasz się za nieszczęśli- mego życia: zdołałem uszczęśliwić dru- ojca, powLnno się raz skończyć. PDsta
Jego nadzieje, że ojaiec da się prze- wego, że musisz skończyć z życiem, któ- giego człowie'ka! nowił wz.iąć się do pracy - sam zara

bła·gać i poda mu irękę, 51Pe~z.ły na nt- re dotychczas prowadziłeś. Ale powiedz Oczy jego utonęły w frenlicach Ce- biać na utrzyunande siebie i dla swojej 
szem. · ml szczerze, jaikre wartości posiadało to Uny. · żony. Wiedzi·at, że na początku przvj-

Owszem OLntołd - seni'Or gotów był życie i co dawałeś spoteczeńst:wu? Ze- - A może - szepnął ckho - nie dz>ie mu to z tmdnośQią, że - nieprzy-
użyczyć m~ pomocy, nie pod dawnym chc!ei sobie uzmysłowić ozem byleś l co zdotałem uczyrridć nawet tego?„. Czy, ZwYczajony do wszelkl·ch wysi11lków, bę-
warwnlkiem: że Ryszard rozwi.edziie się robiłeś?„. dzięki mnie, nie zamałaś szczęścia bo- dzie stę załamywał. 
z żoną. Głos jej stał się nieco surowszy, gdy daj nachwiię? - Ale - rowmował - roajdę zew-

A na to w żaden sposób nie mógł się dąginęła: Celma przytuilila się do mego. sze oparcie moralne w Celimie. Miłość 
Ryszard zgodzić. - Wiesz, że cię kocham. niemniej - Sam pTzeoież wiesz dobrze. J[e za- nasza obędzie mi zawsze bodźcem do 

- I co dalej - ścLgało go nafarczy- iako czitowiek pracy, który od dziieaka wd·ziięczam ci szczę§cia„. - Dałeś mi pracy. A kiedy uinlezależnie się od ojca, 
we pytanie. przywy1kł zmagać s.ię z twa·rdem życiem, wszyst1rn: dobrobyt, wrażenia, o jakich nie on, ale ja stawiać będę wamnikF... 

W stanie najWYższej depresji• zawlókł ażeby zdobyć kęs chleba i dach nad gło- ni.gdy nie marzyłam, podróże po naj- W myśli przebiegł różne możliwości 
się do domu-ci.o skromnie umeblowame- wą,. tJJ!e mogłam n~dy aprDbować tweg;o I P!ękniejszych . kirajach, a przedew~zyst- i doszedł do. wn1osiku, że przy swoich 
go pokoj111, w którym zamieszdrnł wraz z próm1actwa. Nie Jestem socjalistką, me I lnem swoią miłość. Ni1e sądt, że me po- stosuinkach metr:udno mu będzie otrzy
Celiną. mam teorji. Marksa, n1emni'ej uważałam trafię ocenić twojej ofiary! Myślałam mać jakąś skromną, niemni-ej wysta1rcza-

Celi-na znająca na wY\lot swego męża, zawsze za niesłuszne, że jedmd ludzi~ nawet przez jakiś czas, by, w Lmię two- jącą na życie, posadę. Oswoiwszy się z 
n1e pytała nawet 0 wyinfil{ je~ ll"Ozmo- przez cale życie zastanawiają się n.ad jej miłości, wycofać się z twojego życia, tą myślą, rozpłomienił się. Uczuł w so
wy z ojcem. Zmiejsca od1gadlła jej re- 1 tern, w ja1kiby sposób wYll'Zltloie pierną- ażebyś m6g-l powróoić do dostatku, za ble n!'espodziewaną żądzę pracy i czyinltl. 
zti:ltat. dze, furunri1 zaś głowią silę nad tern. jakiby którym tak tęskndsz. Lecz rozmyśilitarn - Masz rncję - zawołał - zrywam 

Ale widok załama1t1iia się Ryiszarda krwawym ~ofem rąk zdobyć bodaj się! Nietyllko dlatego, ie nie wYObrażam z swojem dotychczasowem życiem!... 
wstrząsnął nią. ża:l się jej zrobito tego grosz dla siebie i swoich najbliższych. sobie poprostu życia bez efebie: zrozu- Od jutra szulkam zajęcia. 
wielkiiego bezradnego dziooka, a równo- - Wychowałeś się w dobrobycie i m!ałam, że los potączył nas może nde- Celina, widząc Iskrę zapału w jego 
cześn:ie UiCZJ!lfa oo nl~o coś. n1by nde- zbytku. Robotnicy w fabrykach twojego nadaremnie. oczach, ucruła wzruszende. 
chęć. oj·ca, chłopr i parobcy folwarcz.ni praco- UmH'kła. ażeby po chwiill oią1gm.ąć w - Jestem szczęśliwa - powiedlZiia-

Dlaczeg-o Ryszard przez całe życie 

1 

waH całemi miesiącami na to. ażebyś zamyśleniu: ła - że również i ja przyda lam ci s1ię 
swoje chciał przejść niby pasożyt, ży- przyjemnie mógł spędzić jedną godziinę. - Zanim spotkaHśmy się, wiodłeś w na coś: przyczyniłam się do tego, że 
jący pracą immych - ni.eszcz,ęś1~wy na ~Oraleś w kairty, bawiłeś s:ię w na.jwY- salonach i d'()ł!11ach giry życie l~komyśl-1 staliliiesz się prawidz-irwY1m cztowi·ekiem! 
samą myiśl o tern, że trzeba się ~ć twomfojszych lokata.eh, podróżowałeś. neg~ złateg_? mło.dzieńca. Było to byto-. l 
do jakiejś uczdwej roboty? I to było wszystko. Powiiediz mi szcze- wame tr:uitma, żyJącego z pracy płhn}'10h DALSZY CIĄG JUTRO. 



Przed wa lnem zebraniem ŁOZB Inauguracyjne spotkania o mistrzostwo 
Ta„CIJl w łonie klubów fabrycznych w siaJłków.:e Aeńshiej ii m~skieł 
Na dzień 12 maja zwołane zostało kich ludzi pra'Cujących w związku, W sobotę, rozpoczęły się 'Lawody ' na a?s<?lv.:entów .zn.ajduje się . w . d()brej 

doroczne walne zgromadzeinie Łódzkie- wśród których jest kilku mających dia siatkówki żeńskie i męskiej o mistr,l.0- I form1~ 1 mewątpllwie zd~.będz1e . o.na ty· 
go Oktęgoweg-0 Związku Bokserskiego. pięściarstw. a łódzkiego niezaorzeczone stwo J'.... Q. Z. O. S. drużyn .kl. A. Mecze j' tul m. is. trza .. w konkurencJI męsk1eJ. 
Zebrania tego związku nie wywołują zasługi i to nawet bardzo wielkie. O tem odbywały s!ę na trzech boiskach: ŁKS, Do nafciekawszy~h zawodów. nale.ta· 
nigdy w lódzkim 'światku sportowym . pamiętać powinni panowie z tworzące- IKP oraz ZJednocz.onyeh. . Iły mecze ŁKS ze ZJednoc~onemt o~a,i ~ 
specjalnego zainteresowania, g-dyż z I go się bloku przy przeprowadzaniu ,,re- f U wszystkich drużyn dała się zau- liKSh. Zazk.na_::zyć n~leby, zet : ·ow n~eyk~ 

góry Jest jui wiadome że maja one co- wo'lucji". „" , .. , ważyć prterwa zimowa. Jedynie druży. ryck S1>0t
1
' tan, hzespkoł Yd prhzys( ę 0 ŁKaS w 

· • ct' ' • • - · me omp e nyc S' a ac np. 
rocznie I en tycz.ny przeb1e~. Związek 1 konkurencji męskiej grał w s-tę ~e Zjed-
ten opanowany przez koahcJe klubów I z • . • . • k noczonemi orat w czwórkę z ttKS). 
fabrycznych, które zaanektowa.fy so- ap1su1c1e SIA na wyciecz A Mecz Triumf - Wima został przer-
bie wszystkie mandaty kierowany jest ~ ~ wany pnzez arbitra gdyż kierownik ze-
od szeregu lat niemal przez tvch sa· sporiowq do Danii i Szwet:Ji społu fabryczinego ' przeszkadzał usta-
mych ludzi. . wicznie sędziemu w prowadzeniu me-

Obecnie wszystko przemawia za- Ja.k już donosiliśmy o:·ga..'lizuje biuro holmu naistacpi w dniu 23 maila. Następ· czu. Sprawa ta niewątpliwie oprze się o 
tem. że tegoroczne zebranie będzie P?dróży ,Wd a1g~s LEits Cook .~v por~zu~e n,e.go dnia dostarczy uc.z·e·shni:kom nasiej władze Ł. o. z. o .. s. ZaznacLamy, te 
mblo oblicze zupefnie inne.. niż do- !I1'11t1 z re a ~cJą„ •: :pre'>~'? wy~1ec4Kę wyciecz.ki wiele emociji sitadjon sztok· kierownik Wimy jest jednocześnie czlon
tychczasowe. ! morską do Dart11 1. ~zwec)1 ':"' związku ~ holmski gdzie ro.zegrane zostanie &pot· kiem Wydziału Spraw Sędziowskich 

W łonie ktub6w fabrycznvcli panu- dwoma wy~~ęp;a.im1 .n.~,sze1 narodowe) kanie piłkarskie Pol.sika - Szwe.cj.a. Po- Ł. O. z. O. S. ; , 
ia już od dłuższego czasu tarcia na tle repreze~tac11 p1łkar~1e1· wrót do Gdyni nas·ląpi w dniu 26 maja Techntcz.ne wyniki rozegranych me 
kierowania sprawami zwlazkowemi i lWye1ec.z:ka bez ~z 1 paszportów YfY" 0 godz. 7-ei rano. Cooy biletów w zalet· ozów, priedstawiają się ąastępuja,co: 
ustosunkowania się zarządu ŁOZB do r:1;1szy do. Kopenh~g1 i Sztokholm~1 z vd~ n1ości . od kajuty wahają się od 190 do 390 SIATKÓWKA ŻENSKA • 

• 1 Y h klubów nt w dni~ 19 maia o go~z. 11-e] rano 1 złotyc.h. IKP _ Zjednoczone 2:1 (14:16; 15:4; 
spraw pos.zczego n c , • przyibędzie do Kopenha·g1 20 maia o ~o· Należy przytem zamaczyć, że wyżr • )• 
. Jeden z klubów ntezadowolony ~e dzinie 11-ej. Po,z.a zwie·dzeniem p.ięk.nej wienie bęc:Lz.ie jeooakorwe niezale,tnie od 15•13 ' _ SKS •O (15•4• 15·10)· -
s~ych do.tychczasowych sorzvmlerzen- Kopenhagi będą . nasi Czytelnicy mieli jako·ści kajruty na okręcie. IKP _ Z'ed 2' • 2·o fa5·i. 15:8)· 
c?w z~m1erza przeprowadzić na tere- mozn.ość oglącLani,a międzypaństwowego Czynio,ne są również strania, by u· ~~~ - Łks ":0Z{fs~9 . ·1s·1).' ' ' 
nie związku kompletna ref?rme, któ~a spo·tkania p~łkarskiego Polska - Danja, cze,stn.icy naszej wycieczki o·Łrz~ali HKS-Zjednoc~one 2·o (is·4· 15·12)· 
wyraiać się przedewszystk1em 'Y zt;rna któr,e rozegraine zositanie w dn.iu 21 ma- uLgowe bilety n,a zawody piłkarskie. 1 IKP ..:_ Triumf (vale· 2:z· • ' • ' 
nie ludzi, stojących na czele zw1ąz}iu. ja na wi:e.Lk1.·m stadionie ko,penhMkhm. 'Wszelkich dod(ljbkowych informacyj u•' Triumf _ Wima (m~cz przerwany)• 

Dażac do tego, klub ten wszedł wl Odjazd z Ko.penhagi n.a.stąipi w dniu, dzieła biuro Wa,goins Lits Cook, ul. Piotr IKP _ Wima 2.0 ' 
porozumienie z szeregirem klubów zmu- 21 maija o godz. 21-ej. Przyjaz.d do Srlok 1 kowska 64. SIATKÓWKA MĘSKA· 
sz~ych stać . dotychcza~ zdal~ od .P~ac • • p 

1 
k• Ziednoczone-SKS 2:0 (17:15; 15:12); 

związkowych i zapewnił sobie juz ich Zm1~ny \V reprezentac•ach o s ·1 Absolwenci-Zjednoczone 2:0 (16:14: 
ooparcie na nalbl,iiszem 

1
walnem ze- li J . ZJednoczone-LKS 2:1 (15:11; 15:11; 

braniu. . '•. . . . 6 & &.j -.r.1 • • .Il f I 15:4)• 
Nowa wletiszo§ć h~kse.rslfa. ktora no mec:se OHSerSH e • ..,„,emc:om1 I us r q HKS LKS 2:1 (18:16; 13:15; 15:5): 

dzisiaj odbywa swe pierwsze przed- .W nadchodzącą niedzielę bokserzy o.stafoi mecz międzypaństwowy Pol$ka~ 15.17)• . 
wyborcze zebranie ma _jut oonoć uzgod po1lscy walczyć będą jednocześnie na Niemcy rozegrany w Dortmund·zie za· ·YMCA _ Absolwenci 2:0; 
nlony plain pracy i skład orooonowane- dwuch frontach. W Poznaniu z Niemca· kończył się dotkliwą porażką Polski w Hl\S ..:... Zjednoczone 2:0 (15:2; 15:0)1 
gc orzei siebie zarządu. mi i w Warszawie z Austrją. Spotkanie z stosunku 14:2, przyczem dwa pun.kty Absotw -nci _ WKS 2:0; 

Rzuca się przedewszvstkiem w o- Ni-emcami zapowiada się specjaln~e c~· dla Polski zdobył wówczas łodzianin y MCA _ WKS 2:0. 
czy fakt, ze szereg kanavdatów widnie kawie, gdyż Niemcy wystawili pr.zeoiw· Garnczarek. 
jacych na litcie tej Jest dotychczas w ko Polsce swój najlepszy zespół w skła · Austrja na meczu z Po16ką wystąpi 
sforach bokserskich prawie zupełnie dzie: Spann.agel, Ziglan~.ki, Kaestner w składzie następującym: Schla.nger, Otwarc·1e sezonu 
nieznanych a niektórzy z nich sa wręcz Schmedes, Campe~ Horne.mann, ~iir.sch Ilichman Jaro, Weilhammer, Filanówaki 
uv:ażani za kompletnych laików w spra R1;111ge; ~semce te1 Pol.ska przec1wsta· Fiihrer, Zehetmayer i Martinek. łuczniczego w Łodzi. 
'.l'ach, 0 kt6rych mają w najbliższym w1.a p1ę~ctarzy ?astępu1ącyc·h: Rot·holca, Ostatecznie. . przeciw~o austtjakom w· dniu wczorajszym od:było się na 
czasie wydawać sąd decyauiacv. R.o.galski:e~o, Ka1,n11:ra, Chrostka, Sewe.ry· ma wystąpić na:stęp·Ul)ąca pols~a r.-re· strzelni.cy SKS-u otwarcie sezonu łucz· 

0 ile faktem niezaprzeczonym jest, ma.ka, M.a1ch~zyck1ego, Ant.czaka i Piła- pr~zc.ntacia: Cz~rtek, Kozłows~1, .1.•or: niicze,go w Łodzi. 
• . kt6 • 1 . naszych d ) ta. Jak WJJdz1my1 w składzie repre~n· lansk1, Bąkowski, Stahl Il, Chm1elew!tk1 W zawodach wzięło ud.zi&ł 61 zawod 

. fe hn1e re ~oc1~~ ęci~ ~ . k' h l.; tacji Polski PZB po,czyinił ostatnio pewne Karpiński i Krenc. Sekundantem pola- n~ków z Łodzi i pro~incii Startowało 
by~ czasowf :yc W a1 ~ Pte1 c.iars JC fi! zmiany. Sekundantem drutyny polski~! J ków zamiast proponowanego uprzednio 1' 11 .z C:,,ołów z pośród któ,..;•ch na ierw 

y1v zupe nie na m e1scu ze w zarza- b d · A k' p · , I „ '"'e K k' rł b d · K · tk k. e~.t" ' ·' p: . - d . l d 1 któ h f h. 'ć ę zie rs i . rzypomniec na· er.y, r. onarzews 1e5 o ę . z1e p. w1a ows 1 . .,. 7 em miei·scu un.lasował się SKS (Łódź} 
dzie zasia aJą u z e ryc ac owos • ..,_ · , · .t" . , . 
POZflStawła bardzo wiele do życzenia, B t og m tk li. 23,0 .P· n.a .450 p. mo~hwych. Dn;.gi~ 
to jednak bezwzględnie rzecza mocno og a y p r r a sp o a 11 ~1e1s-~e za.1a.ł HKS _(Z.~1erz) 2~4 3) O:ga 
szkodliwą dila pł~cierstwa Mdzkiego . nizac1a Przys.posobłema Kob;e·t (Lodź) 

hv:hv fakt odsuniecia o·d oracv wszyst- ~i~-:izunoro~ODJU<·fi nos~u4:h płu010.ftóg ~f9.JKi) (i;;'Jii2et19S~~· Lódt - 124 P· 

Polski związek pływacki opraco~ ProJektowane spotkanie Polska - Indywidua.lnie pierwsze miejsce za-

p li „ I · ł I I wał już swoje zasadnicze projekty mię- S~wecja w konkurencjach meskich i w jęli: 1) Szymczak <RKS _ Zgierz) 92 p. 
0 CJanC na 5 rze n CY dzynarodowych spotkań naszei repre· piłce wodnej zapewne dojdzie do skut- na .150 p. możliw"1ch 2) Dutkowa (SKS; 
w dniu 22 kwdetnla rib: na na strzelnky gar- zentacji w tej galęzi soortu. ku i odbędzie się w Szwecji, Okolicz- Łódt) 84 p 3) Tulko~ski (HKS Zgier.z) 

ni?;onowei w Piotrikowle od•były ~Io <Jd~ody W tych dniach wyszfo zaproszenie nościl\ sprzyjaj!\co. są wycieczki okrę- 77 p. 4/ M~l'ldyłówna (SKS, Łódtl 77 p. 
$Łrzel~ekie Miedzykilutbowt.ePPK11S· 

1
.wy01;,1

1ub SP1e0~0 do Japonii, aby bawiący w tvm roku towe do Szwecji, organizowane przez 5) Ryd ewska - Madiin·owska (SKS) 69 
erganizowane przez am 0 cy n ''1 

· • k · · 1 j • l' · k t b tó Od k ł · ' k kl III · (b towy przy udziale 45 zawodników z 11 klubów. zna om1c1 P ywacy aponscv zarezer- nasze mJe · o rę owe ez paszoor w. p. .zna; ę ucznie ą . ·eq rązo· 

Wynfki zaw<><łów były następujące: wowali sobie termin na rozegranie w Przed meczem ze Szwecją pływacy wą) zdobyło 14 zawodników. 
Karabin małokalibrowy strzeilanie E. s .. 2. Warszawie meczu z naszymi nawodni- nasi i water-poliści przejda dwutygod- , Komisarzem zawodów była p. Potrzo 
Indywidualnie I) paster. Janoch PKS. Piotr k · ' · · bó t · d k' ki St f · d · l' . Zd · · ka 

ków z74 punikty,' 2) paster. Ratyń·ski Stanisław ami. . . mowy o z r.enm~owy. po 1er.un ~m w~ e ~1a, . sę ·z1ow~ 1 ~· z1enn1e 
PKS Tomaszów Z71 punkt . .3) IJQster. Czyż Jó- ProJektowany mecz z Sowietami za- słynnego internac1onahsty wę1nereK1e- Cieślak 1 Ko·ss. Orgamz.a.iC')a wzorowa. 
zeł 2~8 pkt. . . pewne do skutku nie dojdzie. iak się bo- go, Keszely. 

~1sto}et kahbr. 22 strzelanie D. 3· 1) poster. wiem okazuje naczelne władze sporto~ Lot spotkania Polska - Czechosto-
Czyz Joz;ef PKS m. Łódt 158 pkt. Z) poster. . ó ' • j d · 1' • 
Łuczak Ludwik PKS Piotrków 119, 3) poster. we Sowiet w przeciwne są wv az om wacJa, wyznaczone20 na m1ec. fest 
Jarce Władysław PKS m. Łódt 116 pikt. swoich zawodników zagranice. niewiadomy. 

Rewolwer wojenny kat. 7,62 sttzelan!e C. 2. __ _ 
l) poster. Jaros Władysław PKS tn. Łódt 70 
pkt. z) poster. Basiński Marcin PKS K~Iisz Jubileusz 1 O·lecla Aktual)a. 
58 pkt. 3) 1>0ster. Dorna-Iski Wacław PKS KaJisz W dn' • tr. • tj '1-odę oCU>ę 
55 Kt~trzostwo PKS woj. łódzkiego we wszyst· Polskiego Związku Dziennikarzy dzie $ię wMll~kaikxei;n~ ;:.zy ul. Przę-
kich 3 broniach osiągnęli: I) posterunkowY Sportowych dzailnianed 68, dor~m·e walne ziroma• 
Czyż Józef PKS m. Ł6dt 478 pkt. 2) poster. Dnia 26 bm. z oka:ziji jubileuszu dz~e·· diz.enie KPZiiednoczone. 
~~~!1dd1j~~:~ap/gK~.~~t4~/~i<t~) poster., sięciolecia powstania Polsikieg_o Związku W nadch'odiz.ącĄ med:tielę odlbęi!c się 

· Zespalo:wo. Karabin malokailibrowy strizelanle Dziennikair,zy i PublLcyst.ów Sp<>Nowych na boiisk.u Sokoła przy ulicy Tylnej, za· 
R: S. 2. 1) PKS UJ. Łódt 796 Pikt. 2) PKS m. zar.ząd g~ó"?lY oraz ,:w1ą.zek warsz.aw· wody dla mfodziików o ocLz.n.a.kę PZLA. 
Piotrków 794 pkt. .3) PKS .. Tomaszów 775 pkt. ski ol'lga.mru,ą w Warszawie walny z1azd W · d · 1 29 b ...111...-d • k la 

Pistolet kat 22 strzelan1e D. a. 1) PKS m. t . W g . · t me' z1·e ę m. o"""'"'i' I\ !Hę o r· 
Piotrków 270 pkt. pr~y ~P0'r l()IWeJ. .J>'rOi ;amie uroc~ys 0 slkie sz·o.s·owe mist.rzostwa kilubowe na 

Rewolwer wojskowy kal. 7,62 strze:lanie C. 2 ~et ,u-b~Ieru::zowy:ch dbę·d~e Mę ~ównież 0 dystansie 100 klm. klubów: TQW, Zwo-
1) PKS ~ahsz. 152 pkt. 2) PKS m. Ł6dt 1~2 p. godz. 22-e1 w cale Adria diancmg pr.asy .Jen.n~k.ów Sportu i KP Ziednoczon4• 

Zwycięzcy otrzymali nagrody w postca1 że- , sportowej z atrakcj.ami. Dam.eling ten ~a· 

Dookoła m lstrzostw 
piłkarskich świata 

Do rundy fiin.ałow1!ij piłkarskich mi· 
strzostw świah, które o1będą się w rót 
nych mia.stach wfoskich, deHnitywnie za 
kwaiifikowaty się ze.s_poły następuj2'c:e: 

Niemcy, Fra.ncja, Wbchy, Czecho&ło 
waeja, HO'lanqa, ~wccja, Hiszpa,nia, 
Egipt i Chiili. 

· Pozos!e.łych s1edmi.11 fiinaH~tów wyło
nią spotkania elimnacyjnc, które m~ą 
hyć rozegrane do ko·ńca hm,, a który.eh 
pr<>-'ra.m przedstawia się na.stępują.co: 

, Aus·ttja - Bułgarja, Bel~ja - Ho.Jan 
dda, Węgry '- Burgarj.a, Rumunja ....... Ju
J!osławja, Stany Zi.cdnoczone - Meksyk 
Brazyl1a - Per,u. 

· tonów pam.lątkowych, k~óre wręczył p, Stairosta ' szczycą swą obecnością pllZedistawiio~e· Poznaliska Warta zwróciła się z pro 
Strzem 1ńsk1 w otoczenm Kom1sa.rza Samorzą. h k l h i ' d LKS b ł ' ' W 
dawego m. Piotrkowa inż. BuJnickleio oraz le wbdz pań·stwowyc , omuna, n-yc ipo,zyc1ą . 0 -u, Y ącznie z mecumt nfedizie,lę, clinla 29 kwietnia b. r. 
Kt'lmendanta Powiatowego Skalskiego komisarza sipoiibo~ch oraz liczni sportowcy. Obec ligowem1 łJKS ~,'!Wart.a w .dnia,ch 3-go odbędzde się w lasku debińskim X roc:-'· 

I
ną będzie ta:kże prasa i dyplomacja. Na c~erwca w Łodzi 1 19 st~r.pn1a w Po,zna- ny bieg leśny S.M.P. Boże Cia1lp a to 

Czołowa lekkoatle•t:ka ŁKS-u i jed-. d~c~g ~arproszono również tęnis_istó~ niu, ro~e,grać me.cze tenuiowe między ze na dystansie około 2200 metrów: 
n.a ~ najlepszych zawod111iczek w grach tll1emireck1;ch z Crammem. na c;r;ele, kto· sipołami wspommam)"Ch klubów. W biegu tym, który bud1z.i ogólnie 
śPorlówych GłażeW$0ka ODUści:ła ŁKS, rzy w tym cza.ąie go~eić będa. w W~r&.<;a• 1 Znany .mi?tacz i $koczek LKS-u por. wielkie z,ainteresowa:nię, startować ·mogą 
prif.D.'Ołi~ 11.t 410 IKr. ._ Sas przen1esJs011v zo.s~ł ~kwo d~ poza konkursem róWUldet lekikoatleci ~ 

Groclin·~· .POZ. S. M. S 



Str. 8 

~ 
a es Js 

U państwa Plramldowlczów z.ebrall się goś
cie. Po kolacll panowie zasiedli do kai-t. Qra 
toczy się w milczeniu. Naa:le odzywa się głos 
Jednego z graczy1 

- Panie Piramidowloz, to skandali„. Dla
czego pan zagląda do moich kart? l 

- Bo mole Jut 11ldziałem.„ 
•• ~* I 

Pan Mieczysław wybrał się z panną Wandą 
do parku. 

,_ Panie Mieciu! 
- Słucham paolq.„ 
- A Jaki Jest właściwie padski zawód? 
- Jestem buchalterem, panno Wando.„ 
- Buchalterem?„ Co to Jest? ... 
- Nie słyszała pani nic o podwóJneJ bu· 

chalterJI? 
- Nie.„ . 
- To pani wyjaśnię„. Widzi pani, podwójna 

buchalteria Jest wtedy, gdy naprzykład buchal· 
ter prowadzi Jeden romans z panią szefową, a 
druga - z 1eJ córką„. 

•• .„. 
Bal uoznlowsld w gimnazjum. Do młodej 

pensjonarki podchodzi z gracją pewien piąto
klasista. 

- Przepraszam„. Nazywam się 'Piotr Kune· 
gundzlńskL„ Czy mogę panią prosić do tańca? 

- Z chęcią - odparła zapłoniona peosJona· 
reozka - ale obiecałam Już tego walczyka pań· 
sklemu koledze, Heniowi.„ 

- Wiem, wiem„ Właśnie on ml przed chwl
Ją sprzedał ten taniec za francuską markę po
cztową z przedwojennych czasów.„ 

•• t • I 
Pan Walenty Sikora wydafe córkę zamąt I 

sprosił na weselisko pierwszorzędną orklestre 
dętą z miasta. Muzykanci spisali się chwacko. 
W czasie zabawy Jeden z grajków wziął ta
lerz I począł zwrac~ się do gości z prośbą o 
datki. Posypały się rótne monety. 

- A powledzta ml - zwraca się Jeden z 
gości do zblerafącego ofiary muzykanta - czy j 
wasi kamraci tak wam wierzą?„ Przecie mo-1 
tecle buchnąć trochę forsy z talerza! 

- E, oni nie tacy!„. odpowiada gralek. -
U nas to Jest tak: - Jak kto Idzie zbierać forsę I 
dostaje do prawej ręki talerz, a do lewej trzy I 
żywe muchy. Jak wraca, sprawdza się tylko 
czy muchy są I w porządku„. 

Codzienna nowelka ,,Expressu•, 

Cze po gły żo 

Wszystkie ekipy oficerskie, biorąc~ udział w ~awodach hippi~znych w Nicei, 
złożyły wieńce pod pomnikiem ku czet poległych zołnierzy. 

y t Pr b . 
produkcji polskiej w k aj 

1Uiskiego W chodu 

I ,.,.,,,.,,.,·""~-··. ··- .... "· ~-····· -·· ., .... 111 

I ~djęciu fragment sal pałacu Tigrane 

I w Kairze, mieszczącego eksponaty ru
chomej Wystawy Prób i Wzorów pro· 
dukcii · polskfej w krajach bliskiego 
Wschodu, zorganizowanej przez Pań-

I . 

l 
I 
I 

I 
I 

. stwowy Instytut Eksportowy. 

lki p r P adz 

! W Pradze wybuchł katastrofalny pożar, 
W Kopenhadze miały miejsce demonstracje strejku)ących marynarzy i pala· j którego pastwą padł gmach klubu spor· 
czy. Zbudowali oni bary'kady na ulicach i przypuścili szturm do policji i w-oJ·ł towego „Sparta". 

ska. W wyniku demonstracyj jest wiele osób rannych. 
~!!!!!!!!!~!!!!!!!~~~~~~~~I!!!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!~~ 

Widmo zajada z apetytem jajecznicę i Inia były s-łuszne. 
pije kawę. Niestety, sprawdzify sie. 

Nie wszczynałem z nim rozmowy, W południe znaleziono .Eusztajna w 

UPI• orna DOC W lecz później dowiedziałem się, iż był to iego pokoju. Antykwariusz został za
Karol .Epsztajn, znany antykwariusz, za- mordowany przez nieznanych spraw-

Historja powyższa zdarzyła się przed Pomyślałem sobie: mieszkały w pokoju, sąsiadującym z mo- ców. 

hotelu 
siedemnastu laty. . - Powinienem wstać i podejść do im numer.em. . . , Stwierdzono, iż bandyci zabrali dro 

Przyjechłem wówczas do [ondynu, biurka. Jeśli postać zniknie - znac~y że - Dziwna histona - . myslałe~ - gocenną biżuterję. 
gdzie zamieszkałem w hotelu, należącym to tylko halucynacja, a jeśli zostanie, w dotychczas słys~ałe!11 ° wi:imach m~bo Policja szukała energicznie. lecz nie 
do mego dobrego znajomego z Nicei. Ho- takim razie chyba zwarjuję. szczyków„ a mme mepokoi w nocy zy-, ujęła ich. 
tel ten nie należał wprawdzie do pierw- Wstałem szybko. Widmo zniknęło. wy człowiek. . . O tajemniczem. morderstwie wkrót-
szorzędnych, mimo to jednak był bardzo Gdy położyłem się jednak do łóżka, po 1 nagle strzebla mi do głowy nowa ce zapomniano. 
przyzwoicie urządzony. ur>łYwie kilku minut znów je ujrzałem. myśl. A może ten człowiek ma wkrótce Tylko ja pamiętałem te noc w ho· 

W jednym z numerów tego olbrzy· -Nie mogąc się uspokoić. zapaliłem umrzeć. Może powinienem go uprzedzić, telu. . 
miego domu, znajdującego się w centrum światło i zaeząłem czytać. Przez cały że zginie. Ten człowiek nie uwierzyłby . I. oto po .siedemnastu latach u dato 
miasta przeżyłem dziwaczne halucyna- czas czułem, iż widmo znajduje się mi jednak i pomyśla"l, że jestem warja- m1. się natrafić na ślady sprawców zbro 
cje. gdzieś w pobliżu, a gdy tylko na prze· tern. dm. _ 

Pierwszą noc po przybyciu do Con- ciąg kilku minut zgasiłem światło, wi- Wieczorem udałem się wcześnie do . Nie chcę wymie~iać. ża~nvch. naJ,i· 
dynu, gdy wróciłem z teatru udałem się działem je znów przy biurku. mego numery. Czekałem z niecierpli· w1sk, wszak. wiem, z~ n.ikt nie uwierz?'. 
natychmiast do mego pokoju. Widmo niekiedy rozpływało się w waścią na ukazanie się widma. Tajem- Jeden z moich przyJac1ół zabrał mme 

Byłem zu,ełnie spokojny i szybko przestrzeni, czasem zaś występowało nicza postać zjawiła się koło jedenastej. ze. so~ą do znanego ant-ykwariusza wie 
udałem się na spoczynek. Zgasiłem elek- zupełnie wyraźnie. Widmo usiadło na swem zwykłem miej- deńsk1ego. 
tryczność, lecz nie moglem zasnąć. Stan Zasnąłem dopiero o trzeciej w nocy. scu, trzymając w ręce misterną szka- Oglądając rozmaite antyki. natkną-
ta'kt trwał w ciągu kilku godzin. W ciągu całego dnia następnego pra- tutkę. łem się na pewną szkatutke. która przy 

- Co to ma znaczyć - myślałem - cowałem bardzo intensywnie. Wieczo- Widziałem dokładnie rzeźbę, ozdabia kuta moją uwagę. To bvla szkatułka, 
wszak zwykle tak szybko zasypiałem. rem udałem się do opery. iącą szkatułkę. Halucynacja była tak którą trzymało w rękach widmo. 

Po pewnym czasie uczułem nagle, iż Podczas trzeciego aktu nagle uczu- wyraźna, iż zastygłem w przerażeniu. - Wspaniały antyk - zauważył 
w poikoju ktoś jest. Podniosłem się więc tern bicie serca, podobnie jak w nocy. I nagle krzyknąłem. m"ój przyjaciel. 
na lóżku. - Widocznie widmo jest już w moim Na twarzy widma ukazał się strasz· - Widziałem ją kiedyś w Londv· 

Ujrzałem wówczas kontury jakiejś pokoju - pomyślałem. !iwy grymas. Tajemnicza postać wnio· nie - odpowiedziałem spokojnie, spo· 
wysokiej i chudej postaci. siedzącej przy Ponieważ myśl ta nie dawała mi spo· sła do góry błagalnie ręce i stoczyła glądając na antykwariusza. 
biurku na krześle. koju, postanowiłem natychmiast udać się się z krzęsta na podłogę. Antykwariusz zbladł i zadrżał na 

Nie należy się dziwić, iż widziałem do hotelu, by s'ię przekonać. - Stało się„. On um1era ... Zabija- calem ciele. 
widmo w ciemności. Swiecło ono fosfo- Nie omyliłem się. · ją go - zawołałem. . Zaskoczony mem oświadczeniem 
rycznym blaskem. Widmo znów było przy biurku. , Wybiegłem szybko na kurytarz. zdradził się. Nie udałem się jednak d; 

Czytałem dużo o rozmaitych tajem· Ponieważ w ciągu całej nocy nie mo Wszędzie panowafa zupełna cisza. policji wszak nie miałem żadnvch kon-
niczych zjawiskach. W ksin.żkach przed- glem zmrużyć oka. rano postanowiłem Drzwi sąsiedniego .pok-0ju były zam- kretnvch dowodów, iż antvkwarjusz 
stawiają 'widma zwykle w ponurych bar się przeprowadzić do innego hotelu. knięte. Nie mogłem przecież obudzić nu zabił cpsztajna. 
w.ach, tymczasem postać, która siedzia- Przy śniadaniu przypadkowo spoj- .merowego i oświadczyć mu. że Ep-1 Moje przeżycia zwiazane ze zbro
la przy biurku nie miała w sobie nic gro- rzałem na mężczyznę, siedzącego przy sztajn został zamordowany. W iaki spo dnią , popetnioną w hotelu londv1iskim. 
źnego. sąsiednim stoliku restauracji hotelowej. sób wytłumaczyłbym się przed policją. były tak niesamowite. iż z ncwnością 

Nie wzbudziła ona we mnie żadnej Przy stoliku siedziała postać, która' Wróciłem więc do mego pokoju. Z władze śledcze nie daty by mi wiary . 
obawy. Przeciwnie, gdy ujrzałem wid- dwukrotnie zjawiała się w moim pokoju. niecierpliwością oczekiwałem świtu, by D. 
mo, odetchnąłem. W pierwszej chwili chciało mi się śmiać. dowiedzieć się , czy moje przvpuszcze-
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